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Koszty robocizny w Polsce wynoszą zaledwie 41 procent 
w Anglji natomiast 71. 

zastępcą szefa kancelarji 
cywilnej Prezydenta Rzplitei 

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa. 14. 5. — Stanowisko za

stępcy Szefa kancelarji cywilnej Prezydcn 
ta Rzeczypospolitej ma objąć podobno 

syn Prezydenta. 
Michał Mościcki, sekretarz ambasady pol 
skiej w Paryżu. 

Dotychczasowy zasteoca Markowski 
otrzyma stanowisko w Ministerstwie Spr. 
Zagranicznych. 

dla nauczycieli szkół 
powszechnych. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 14. S. — Ministerstwo O-
światy w roku bieżącym tworzy 

90 kursów wakacyjnych 
dla nauczycieli szkół powszechnych. 

Kursy te przeznaczone będą przewa
żnie dla nauczycieli 

wykwalifikowanych. 

Attache wojskowy posel
stwa sowieckiego w Rydze 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 14. 5. — Bardzo ciekawe 

rezultaty statystyczne ujawniło ostat
nio 

w górnictwie weglowem 

zbadanie stanu gospodarki. Stwierdzono, 
że koszty robocizny 

wynoszą 41 proc. 
ogólnych kosztów: produkcji. 

W Niemczech robocizna wynosi 59 

przyjaza przeasti 
do Warszawy. 

U r a z z komisją przyjeżdżają dziennikarze kowieńscy. 
Rokowania rozpoczynają się 18 b. m. 

proc, w Rosji Sowieckiej 57, w Belgji 68. 
w Anglji 

nawet 71 proc. 
Natomiast cena wewnętrzna węgla 

polskiego nie różni się 
od cen wewnętrznych 

na rynkach krajów produkujących. Wy
dajność górnictwa polskiego wynosi w 
porównaniu z rokiem 1914 . 

114 procent, 
to znaczy w porównaniu z czasem przedr 
wojennym wzrosła o-H proc. 

Do stosowanego na rynkach zagranir 
cznych przez górnorśląskie zakłady przer 
mysłowe dumpingu, dopłaca społeczeń
stwo polskie milionowe kwoty. 

(Telegram własny). 
Ryga, 14. 5. — Aresztowano tu pod 

zarzutem szpiegostwa na rzecz Rosji 
attache wojskowego 

poselstwa sowieckiego i dwóch oficerów 
łotewskich, i 

Policja podczas rewizji domowej zna
lazła wiele 

materiału obciążającego. 
,- Pośredniczką; pomiędzy oficerami ło
tewskimi a urzędnikiem, sowieckim 

była żona 
jednego z oficerów. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 14,'. 5. — 46-go bież. mies. 

orzybywa do stolicy 
- delceacła litewska 

Jo rokowań komisji gospodarczo-komuni
kacyjnej. Rokowania rozpoczną sie 18-tjo i 
odbywać się będą w apartamentach Pre« 
?vdjum Rady Ministrów. Ministerstwo 
*0raw Zagranicznych przygotowało 

szereg wniosków. 

dotyczących nawiązania stosunków han
dlowych, jak eksport weala i towarów 
włókienniczych oraz komunikacyjno-ppez 

Na czele delegacji litewskiej stor* Zau-
r.ius. Wraz z delcgacjąjj^ybywa do War 
szawy grupa dziennikarzy litewskich. Bę
dzie to pierwszy przyjazd oficjalny przed
stawicieli Litwy do Warszawy. 

52 lata na straży mienia i żyęia. 

Poświęcenie kamienia węgielnego pod budowę 
domków robotniczych. 

Wczoraj łódzka sirai ogniDwa ochotnicza święciła 52-letnią rocznicę swego 
istnienia i pracy humanitarnej na polu społecznem. Na zdjęciu widzimy 

członków straży odznaczonych za wysługę lat. Tct. A. Mcy?r. 

Puste kieszenie rosyjskich emigrantów. 
ISiikt z zaaresztowanych nie jest w stanie 

złożyć 10 tysięcy złotych tytułem kaucji 

Wczoraj o godzinie b min. 30 po południu odftylo sie w Łodzi uroczyste poświęcenie kamie
ń- : Węgielnego pod kolonie domków robotniczych, budowanych staraniem Towarzystwa 
Bfdowy Domów Robotniczych z Inicjatywy J. E. ks. Biskupa dr. Tymienieckiego. Udział 
* uroczystości wzięli p. min. Niezabytowskl I prezes B. G. K. gen. dr. Górecki. Na zdjęciu: 
Przemówienie min. Niezabytowsklego (na prawo: (gen. dr. Górecki, J. E. ks. Biskup dr. Ty. 

mlenleckl, p. dr. M. Barclńskl. Fot A Meyer 

(Od własnego korespondenta). 
' Warszawa, 4. 5. — Emigranci rosyjscy 

aresztowana 
w liczbie 13-tu 

ped zarzutem współudziału z Jerzym Woj 
ctechowskwn zwrócili się za pośredtri-
erwem swego obrońcy adwokata Nowo
dworskiego o zmianę 

środka zapobiegawczego. 
Jak wiadomo sędzia śledczy Wiituński za

stosował względem trzech oskarżonych 
areszt bezwzględny, zaś wizględcm po-' 
zostały cli kaucję w wysokości 

Ifl tysięcy złotych. 
Sumy tej nikt z aresztowanych nie 'wmiósf. 
Prośba emigrantów będzie rozpatrywana 

na najbliższej sesji 
gospodarczej sądu okręgowiego w War
szawie. 

fartuszki dla urzędniczek biur wojskowych. Zjazd między dzielnicowy w Tarnowie. 
(Od własnego korespondenta) 

Warszawa. 14. 5. — Od jntraurzędnicz 
b ' : Pracujące w biurach wojskowych obo-
^ i z a n e sa podczas zajęć służbowych no-

Jednakowe fartuszki, których kolor i 
" zostały szczegółowo określone. Far-ikrój 

ctwo odpowiada: , 
' l ,szki te mają zakrywać 

dekolty i kolana 
zbvt widoczne przy krótkich sukniach. W 
tym celu będa zaopatrzone w kołnierze 
wykładane i zapinane 

:iż do cfołu 
na ostem guziczków odległość dołu fartusz 
ka od ziemi wynosić mu^i 25 centymetrów 

Tarnów, 14. 5. — W tych dniach w TaT 
nowie odbył się 

zjazd miedzy dzielnico wy 
posłów, senatorów i prezesów powiato
wych P. S. Z. Piasta. W zjeździe wzięło 
udz:at około 80 osób 

z posłem Wilosens 

na czele. By ły marszałek Sejmu Raitaj i 
wicemarszałek Dębski 

nie brali udziału. 
Zebrani postanowili popierać rząd w sprr 
wach konieczności państwowych. Kon
gres P. S. Z. Piasta postanowiono odbyć 
między lS-tym a 28-tym maja. 
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K I N O 

„IMPERIAL" 
Zawadzka Iłi. 

Dziś premjera! 

ui«bie»i«c nu Kpy LIEDKE i EDDA CROY Łodzi 

; D ramat 
w = 10 akt . ! KOCHANKA 

Początek o god i . 5 pp. w aoboty, n i a d i i a l a i święta o 3 pp . 

ArTô isTŃaT̂ p̂ ^ 

m m i i i * Gzarod? 
a pod k l e r . p. S. ESTEjCłlA. O r k i e s t r a symfoniczna pod k l e r . p. S. ESTE, 

ODEON 
Najpotężniejsze arcydzieło na cześć cichych nieśmiertelnych bohaterów 

ognia p. t. , 

„ B O H A T E R O W I E O G N I U " 
Dramat w 10 aktach. :-: Fenomenalne zdjęcia pożaru i walki z tym strasznym żywiołem. 

W rolach głównych: CHARLES RAY i MAY MAC AV0Y 

APOLLO 

u w e i renom m 
Sensacyjne oświadczeń 

Kat. egcncja prasowa donosi: 
Wiadomości, nadchodzące z Meksyku, wyka

zują, że członkowie rządu meksykańskiego w o-
statnich czasach poczynili oświadczenia, które mo
gą być uważane za pewnego rodzr.Ju 

zawieszenie broni 
w walce z kościołem katolickim. 

Przed kilkunastu dniami meksykaiWki minister 
oświaty dr. Pulgl Casaranc, w urzędowem prze
mówieniu, oddawszy pochwalę rewolucji, powie
dział: 

..Rewolucje, która teraz skrysz-talizowala się 
w trwałym rza.dz.ie. jest bezwarunkowo petna 
szacunku dla wyznań religijnych. Bezwzględnie 
fóNzem jest. że zmierza ona do wyrwania z serc 
ludu meksykańskiego tych przekonań religijnych, 
które mu preez tak wiele lat były drogie. Rząd 
nie chce zniszczyć reHgji, którą pozostawili nam 
nasi przodkowie, a tern mniej chce on usunięcia 

czci Matki Boskiej Guadelupeńsklej." 
Ponieważ w czasie przemówienia ministra o-

bcon: byli na sali 
prezydent' Calles 

i generał Obregon, uważać należy, że chęć zaćeg 
n.irha konfliktu jest szdHk 

ie przedstawiciela rządu. 
W odpowiedzi na to oświadczenie sekretarz 

episkopatu meksykańskiego, biskup Pascal, zazna-
czył w wywiadzie: 

„Jeżeli rząd prezydenta Calles'a będzie żywił 
istotny i szczery szacunek dla rellgji, to z łatwo-
5c'ą dojdzie z katolikami Meksyku do porozumie
nia, które nie pociągnie za sobą ofiary ze czci któ
rejkolwiek ze stron. Katolicy Meksyku tak samo 
gorąco kochają ojczyznę, jak i którakolwiek inna 
grupa Meksykanów. Żaden program, który szcze
rze dąży de pomyślności i postępu całej ojczyny, 
nic obejdzie się bez Ich współpracy". 

Po słowach przyszły czyny. 
Od dwóch tygodni 

ustały aresztowania 
za przekraczanie antyreliigijnych ustaW; Widocz
nie rząd meksykański! zrozumiał nareszcie, że obu
rzona opmja publiczna całego świata nie pozwoli 
na dalsze gwałcenie pod pozorami ultralibcrallzmu 
podstawowego prawa wszelkich swobód, prawą 
wolności sumienia 1 modlitwy do Boga. 

Sowiety, które podniecały walkę z kościołem 
w Meksyku, mają nowy powód do zgryzoty. 

Powrót delegacji polskie! z Kowna. 
Wybryki młodzieńców 

Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj wieczorem pociągiem gdańskim po

wróciła z Kowna delegacja polska pod przewod
nictwem naczelnika p. Holówki Na dworcu ocze
kiwali delegację wyżsi urzed#cy Młn. Spr. Zagr. 
z p. radcą Szumlakowsklm n.1 czele. 

Opuszczającą wczoraj nad ranem Kowno dele
gację polską żegnały na dworcu 

dwie grupy publiczności: 
jedna serdecznie, a druga wrogo. Ta ostatnia z lożo 
na przeważnie z młodych ludrc' na pół godziny 
przed odejściem pociągu oczekiwała pod ochroną 
I.JIkunastu policjantów zjawienia się delegacji na 
peronie Ody delegaci' siadali do pociągu, rozległy 
się wrogie okrzyki I gwizdy. 

na dworcu kowieńskim. 
Policjanci w iiczbie 15 demonstrantów w licz

bie 30 z dworca nic jsunęl!.. 
Podobno przewodniczący delegacji litewskiej p. 

Batutis w wilję wyjazdu delegacji polskiej w'roz
mowie z jej przewodniczącym p. Hołówką oswiad 
czyi, że w dołu jego wyjazdu dojdzie do demonstra 
cjL Widocznie rząd litewski nie mógł lub niie chcśa! 
teg orodzaju demonstracji przecłwstawtlć się. 

Jeżeli chciano przez to dać dowód, jak dalece 
niechętnie Litwini odnoszą się do Polski, to do
prawdy można s'ę chyba tylko litować nad orga-
riz&torami tego wybryku. Delegacja polska miała 
w czasie pobytu w Kownie tyle dowodćw sympa
tii, że najstóśriiejsze okrzyki namówionych mło
dzieńców, tych dowodów jej nie odbiorą. 

Sprawa ppor. Zaleskiego 
została przekazana zwyczajnemu sądowi wojskowemu 

do ponownego rozpatrzenia. 
Ze Lwowa donoszą: 
Jut dawno Lwów, a także i prowincja nie prze 

rywaly podobnego podniecenia, jak w dniu wczo
rajszym, 
w oczekiwaniu wyroku na podpór. Zaleskiego. 

Ogłoszenie wyroku miało nastąpić o godz. 
11.30 w południc. Jeszcze . nigdy sala rozpraw 
okręgowego sądu wojskowego nie była tak wy
pełniona publicznością, jak wczoraj. 

Na pięć minut przed wejściem trybunału, wpro 
wadzono orkarżonego ppor. Zaleskiego. Oskarżo
ny wszedł na salę przygnębiony z głową spuszczo 
ną. z niesamowitą bladością na twarzy. Siadł na 
krześle nieruchomo, cały jakby zmienił się w głaz. 
\ ( idy po chWiłi otworzyły się drzwi z izby 

na salę weszli członkowie sądu, oskarżo

ny mechanicznie wstał, przyjmując postawę na 
baczność. 

Wśród grobowej ciszy zebranych na sali prze
wodniczący sądu P4)łk. Prorok 

ogłosił uchwałę sądu, 
mocą którci z powodu braku jednomyślności sąd 
uchwalił sprawę ppor. Zaleskiego przekazać wła
ściwemu Sądowi wojskowemu do dalszego postę
powania. 

Oskarżony natychmiast sie ożywił i zwróciw
szy się do swego obrońcy d-ra liechta, uściskiem 
dloin, bez slow, podziękował mu za obronę. 

Powoli zebrana publiczność poczęła opuszczać 
sale przez długi czas jeszcze komentując uchwa
łę sądu. Po opuszczeniu sali oskarżonego odpro
wadzono do więzienia. 

TEATR MIEJSKI. 

Małgorzata z Nawarry. 
Komedja w 3-ch aktach Władysława Fodora. 
Przeciętna, szablonowa komedyjka francuska 

nie mogła usprawiedliwić tej frekwencji, którą 
wykazała sobotnia premjera. Ale rzut oka na wi
downię wystarczył, aby udowodnić, że stawiła 
się niemal w komplecie publiczność kinowa, aby 
oglądaną wielokrotnie na srebrnym ekranie ar
tystkę, zobaczyć w świetle kinkietów. • 

P. Smosarska, mile rozczarowała sceptyków, 
krytycznie usposobionych wobec prób, której tru
dności szczęśliwie pokonała. Zwykle się bowiem 
zda/za, ie nawet doskonały artysta teatralny wy

wołuje uśmiech politowania, gdy chce wejść na 
obcy sobie grunt filmu, to samo dzieje się prze
ważnie, gdy zmanierowana artystka filmowa chce 
zdobywać ponownie laury na scenie. 

P. Smosatska odegrała swą Zuzann? bez za
rzutu, w czem jej niemało pomógł piękny glos I 
nienaganna dykcja. Jest bezwątpienia lepszą ar
tystką teatralną niż... prelegentką. 

P. Ziembiński debrze podkreślił konflikt, mie
dzy zakochanym żonkosiem, a premierem Francji 
p. Tatankiewtezem, by? układnym wygą parla
mentarnym, którego życie upływa na przesiadaniu 
się ze stolca poselskiego na fotel ministerialny ? 
odwrotnie. Pełnym temperamentu przywódcą ra
dykalnej opozycji i łatwo zapalnym zdobywcą 

Piekarze łódzcy bojkotują mąką z państwowych 
rezerw zbożowych. 

Gra na zwyżkę cen pieczywa nie ma szans powodzenia. 
)dnic z. za po- piekarń, posiadają Lodź, 14. 5. — Dzisiaj zrana zj 

wiedzią piekarze łódzcy rozpoczęli 
protestacyjny stra]k 

przeciwko magistratowi, za obniżenie cen chleba 
do 70 gr. za kilogram. 

W calem mieście odczuć się dał brak chleba 1 
bułek, tc ostatni1-' można było jedynie otrzymać 
w niektórych cukierniach. 

Sfery wmroKodnc informują nas o tern wypad
ku następująco:*. .. , . ..',»''.. V/\ . 

^ . i i k ten ma charakter- sabotażu ze strony 
piekarzy, giających w okresie przednówka 

V ua zwyżkę cen. 
Akcję tą piekarze prowadzą już- od przeszło 

2 tygojjlnl to jest od chwili gdy magistrat zaczął 
otrzynijWać mąkę z rezerw zbożowych po cenie 

72 groszy 

ra d l 

lefwszorzcdnc) jakości, biorą jedynie 
1' ostatnio drobni piekarze z przed-

jtlcjcfelc większych piekarń odmówili 

z rezerw zbożowych. 
'fat^dywany przez- samych piekarzy 
rńefę nie uda się dlaitego ,żo właściciele 

zmagazynowane 
zapasy mąki " w 

obEczone na miesiąc czasu i dłużej, ndc maja <*W 
wlednich składów na przechowywanie tego artf 
kitlu, który bardzo łatwo ulec może zepsuciu. M*1 

kę w czasie dni ciepłych należy przewietrzać nal* 
życie, aby uchronić ją od stęchlizuy I ewontualO* 
go gnłc*a. » • £jl 

Z drugiej strony dłuższemu s t r a j kow i stoją * 
przeszkodzie spółdzielnie, które Wypiekają cod«W« 
nic 25 do 2S00O klg. chleba, tj: prawuc jedną trf» 
cią część ogólnej dziennej konsumcjl Łodzi. ;. 

Nadto już dzisiaj rano część piekarzy, z pri*T 
mkśc wyraziła chęć nabywania mąki ' 

z rezerw rządowych. • • "la 
Akcja piekarzy siłą rzeczy spali na patnew** 

ponieważ ceny chleba do lipca, to jest do M | 
nie ulegną podwyżce, gdyż Łódź ma -zapewnlo* 
dostateczną do tej pot[y 

Ilość mąki 
t rezerw rządowych. ' ' 

Sitajk przypuszczalnie potrwa zaledwie kiOf 
dni. Piekar/.c dotąd nie okazują chęci do wszedł 
da pertrakitacyj z Magistratem. " . I t 

Tajemnica majowego wieczora. 
Ofiara krwawej bójki. 

Łódź, 14. 5. OnegdaJ wieczorem przed bra
mą przy ulicy Kilińskiego 252 znaleziono 

nieprzytomnego mężczyznę. 
Nieznajomy przewieziony karetką miejskiego po-
gdtoWui' ratunkowego do szpitala zmarł wczoral 
nie odzyskawszy przytomności.' 

Oootiodzcnie policyjne ustaliło, że zmarłym byl 

niejaki 
Michał Wyrębskl, 

zamieszkały w Chojnach przy ulicy Kościuszki * | 
Oględziny lekarskie stwierdziły, że Wyrębstt 
zmarł -M 

wskutek pobicia. 
Dochiodzende w. tokp. J.M 

Napad bandyty na kobietę. 
Po zrabowaniu 60-ciu złotych i chustki opryszek 

zbiegł do lasu. 
Łódi, M. 5. — Wczoraj około godziny 10 wie

czór- m >:.t pr/eeltodztu.i szosa pomiędzy wsią-Ła. 
dzice a Wolą Jedli|ską (pod Łodzią) Katarzynę 
Węgrzyóską. mieszkankę Radomska, napadł za
maskowany t uzbrojony w rewolwer 

bandyta. . 
Opryszek pod groźbą rewolweru steroryzowat ko 
bietę a następnie zrabowawszy jej 90 złotych I 

chustkę znikł w pobliskim lesie, strzcliwsrf*, 
uprzednio na p o s t r a c h . 1 ; ' * .*<•?' 

Obrabowana kobieta udała się do najbliższe!* 
posterunku policji powiatowej i 

zameldowała o napadzie. . v 'M 
Wszczęty natychmiastowy, pościg pozostał be? 

wyniku. Sprawcę napadu nic ujęto. 
Dalsze poszukiwania trwają. 

Kto zdobędzie większość? 
Pierwsze posiedzenie nowej rady miejskiej. 

Z Pabjanic donoszą 
Pierwsze posiedzenie nowej rady miejskiej m. 

Patyarię, j i 
,- • odbędzie się jutro 

o godzinie 8 wieczorem w sali miejskiego kina o-
świarowego. 

W, żwlązkuz ostaitecznain ustaleniem. terminu 
pierwsas$o_»asiedzeniia rady miejskiej toczą się 
OŻy.Wi' ':e ki.ilic rc.cje co do 

utworzenia większości. 

6 wypadki 
ubiegłej doby. 

Jsk się dowiadujemy Chadecja do większofcjfl 
centroletwcj nie wejdzie. Również Partja Prac? 
oświadczyła, że do i większości cent role wej nłf 
wejdzie dopóki próby utworzenia większości ce** 
trolewej nie uznane zostaną ••>;••,'?. ''-::'-< 

za bezcelowe. /̂ <4 
P.rłja Pracy uznaje za konieczne dążyć Jfjt 

utworzenia większości lewk»wej. . ,. , ' 
Z powjższego wynika, że wobec statiowitjkf J 

Chadecji z jednej strony,.a P^tiJ.Pracy z dintgiei'* 
stworzenie takiej czy innej- większości bez • rad1 

nych niemieckich 1 żydowskich Jest niemożliwe.,i$j 

li nti jazd (_) w Warszawie z< 
Związku Strzeleckiego. 

(_) Robotnicy przemj-słu klókienniczego wypo 
wicdziełi:,iV>*OW? ,1 wysunęli- żądanie 16 proc. pod
wyżki plac. 

(_) w fabryce Johna przy ul. Wólczańskiej 217 
w składach Państwowej Fabryki Wyr. Tytonio
wych p r w uJ; Konstytucyjnej J17 wybuchły oneg
daj groźne pożary, które po kilku godzinach zosta-
lv z.lok?J'.'o)» ant. Str.;itv znac/iie. 

serc niewieścieli byt p. Krzemiński. P.-Wifiawer 
stworzył, b. debrą sjflwctkę starego majordomusa 
Fiłlpa. Reszta ról wykonana poprawnie. 

Pierwsza przedg. warszawska 
Londyn 43,5l 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż ( 35,0» 
Szwajcarja 171,82 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych ' • • ' • • * * ' 8 , 9 0 

DoSar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniń dzłsłelszvni 

kuoo\vałv ok«'o codzlny 12-eI efektv 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,90 
W płaceniu 8,85* 

Tendencja spokojna . Podaż dostataca*** 

W j 
Istnieje filozofia miłoś 

mobójstwa, powodzenia 
nia, modv — ba, nawe 
iów' 

Nie było jednak dotv 
ży chyba bezsprzecznie 
pewnego rodzaju braki 
zofji czasu, badań, prób 
oddziaływaniem niekU 
człowieka, na jego czyr 
zachowanie sie! 

Tu jednak jest pole ( 
kawy eh obserwacyi. ni 
nej wątpliwości co do f; 
dżina posiada 

swoje „własne 
Inaczej mówimy i r 

czenie nasze, na spraw 
rozstrzygający, a choćt 
zabieramy, gdy spokoin 
mv po obiedzie, lub w i 
,nie. aniżeli przed połudn 
wowani i wyczerpani z 
my paru kęsami głód za 

Sprawy publicznej i 
wydają sie nam zupełn 
gunowo różne nieraz, z, 
czy je rozpatrujemy wie 
A już godzinę zmierzcht 
leżałoby bezwzględnie t 
mu oku filozoficznie wy 
czy' 

Z zachorem słońca c 
Wa siebie mózgowa prac 
•tęskni za ..odprężeniem' 
dzaju spuszczenia ze sn 

Rozum cofa sie wstc 
czucia. Na pierwszy plai 
nient kobiecy, a wraz z 
Uóle. 

Pragnienie zbliżenia 
&wnia sie silniej, niż kie< 
"ie światła dziennego, jt 
"ie sie w dal. a rozbłv 
£w"ietlenia przeistacza n 
Wecie również dokonyv 
Budzi sie w niej pragn 
Wolności... 
; Nietylko na młodzież 
^Kiej zmierzch oddziały 
Dojrzali-ludzie również < 
to o zmierzchu — tak z 

szarei gods 
I""- również I małżeństwa 
bą żyjący lubią ia. 

Dr. Erwin Stranik st 
tezę. czy przypadkiem r 
D>e jest wogóle dziełem 

O zmierzchu bowiem 
zaczvna chromać: potrz 
S zczot. marzeń dopomin; 
Wa. 

TrISTAN BERNARD. 

ZAWAD. 
Znaliśmy sńę od dwu 

^ a l i ś m y sie bairdizo u 
r^, miałem tego zaszc 
•Hie swym przyjaciieler 

Ostałnio siłyszałem, ; 
^ w n y m człowiekiem, i 
N dniiiami spotkałem go 
"a mnie wrażenie osobn 
sinego. Korzystając 2 
^ura t przy sobie dwt 
l^ejsca do teatru, zapi 
W Poświecił ten >\vlilecz< 

Zgodził tru. 
k Rrzy 
?°ha!ber 

się : posizłiśn 

podrnî esaieniiiu V 
sztuki odczyty\ 

j rovvarzysz mój, niie l 
>. zauważył głośno: 

*~ Przecież to jest k 
Jdy 

na scenę weszła PrzyjacKel mój. nie kr 
Vm ciągu, rzucił glośn 

To jest szatynka. 
1 o wygłoszeniu tej n 

S Mniemania sentencji, 1 
\wi , i S C e n e ' lecz rozglądał 
3JJ°Wni. Dopiero, gdy 
^ n i e w i a s t a , rzucił n; 

krzyknął: 
rr; A ta jest blondyni 
V kulminacyjnym pn 

http://rza.dz.ie
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f W na jnowM«J 
k r e a c j i p< *• 

!hansfta u i i 
d e r , p. S. ESTEJCH^ 
landT^^ywynTTowareS 
* K R A U S 9 E M . 

aństwowych 

powodzenia. 
gazynowane 
sy maki 
»su & dłużej, nile maja <*W 
rz ech owy w anie te KO arff' 
0 ulec może zepsuciu. W**! 
1 należy przewietrzać n*"' . 
d slęcnłizny i cwontuało* I 

ższrmu strajkowi su I Ją. JM 
:\ k<I>rc wypiekają codrf*j 
eba, tj. prawie jedna tt* i 
iej komsujnejj Łodzi. \ ' 
o część piekarzy, z p r ł * r | 
bywania majki " 
rządowych. - < '-yk 
rzeczy spali na parę**' ' 
do lipca, to jest do 
idy* Łódź ma zapewnie* 

S maki 

i.ic potrwa zaledwie kift» | 
okazują chęci do wszoM 

vi rat cm. .. C'M 

ra. 

Wyrebskl, 
J przy ulicy Kościuszki * 
twierdziły, że WyrebsW 

. pobicia. 

opryszek 

skim lesie, strzeliwszy*. 

udała sie do najbliższcłl. 
towet l i 
i o napadzie. 
towy. po&ij; pozostał be? 
u ale ujęto. 
trwają. 

ejskiej. 
Chadecja do więk&zośf! 

Również Partja Prac? 
jkszoscl cent role wej ni* 
morzenia większość 
IM**'**'? "•><'".'' 
jlowe. 
za konieczne dais 

yicowel.. ; .v>>;. t; i 

a, że wobec stanow.iskf 
a PMtłjisPracy z dnrgielj 
uej większości bezrad^j, 
oskich Jest niemożliwe. 

de 

Ig. warszawska 
43,51 
8,89 

35,08 
171,82 

warszawska. 
h • ' ' 

8,90 

Łodzi. 
w dniri dzisieiszyfl1 

:InV 12-ei efekty o° 

adaniu 8,90 
8,89 

Podaż D O S T A I G C A W * * 

Na pograniczu dnia i nocy. 

Gzarodziejskie działanie szarej godziny. 
Wyrównanie między życiem a śmiercią 

Istnieje filozofia miłości, małżeństwa, sa 
mobójstwa, powodzenia lub niepowodze
nia, mody — ba, nawet kobiecych stro
jów' 

Nie było jednak dotychczas — co nale
ży chyba bezsprzecznie zaliczyć do liczby 
pewnego rodzaju braków, nie było filo
zofii czasu, badań, prób i doświadczeń nad 
oddziaływaniem niektórych codzin na 
człowieka, na jego czyny, postępowanie i 
zachowanie sie! 

Tu jednak jest pole do nadzwyraz cie
kawych obserwacv.i, niema bowiem żad
nej wątpliwości co do faktu, że każda go
dzina posiada 

swoje ..własne oblicze". 
Inaczej mówimy i reagujemy na oto

czenie nasze, na sprawy, w których głos 
rozstrzygający, a choćby doradczy tylko 
zabieramy, gdv spokojnie w domu siedzi
my po obiedzie, lub w niedzielne oopołud 
,»ie. aniżeli przed południem. kiedv zdener 
wowani i wyczerpani zaledwie czas ma
my paru kęsami głód zaspokoić. 

Sprawy publicznej i prywatnej natury 
Wydają sie nam zupełnie zmienione, bie
gunowo różne nieraz, zależnie od tego, 
czy je rozpatrujemy wieczorem, czy rano. 
A już godzinę zmierzchu wieczornego na
leżałoby bezwzględnie polecić krytyczne
mu oku filozoficznie wyszkolonych bada
czy' 

Z zachorem słońca obniża sie świado
ma siebie mózgowa praca mężczyzny. On 
tęskni za „odprężeniem", za czemś w ro
dzaju spuszczenia ze smyczy. 

Rozum cofa sie wstecz na korzyść u-
czucia. Na pierwszy plan wysuwa sie ele
ment kobiecy, a wraz z nim kobieta wo-
Kóle. 
. Pragnienie zbliżenia sie do kobiety u-
«wnia sie silniej, niż kiedykolwiek. Znika
cie światła dziennego, jego powolne cofa
nie sie w dal. a rozbłysk sztucznego o-
^Wietlenia przeistacza mężczyznę. W ko
mecie również dokonywa sie przemiana, 
"udzi sie w niej pragnienie .pieszczoty, 
Wolności... 
; Nietylko na młodzież płci męskiej i żeń 
^ i e j zmierzch oddziaływa w ten sposób, 
pojrzali-ludzie również chętnie przesiadu-

o zmierzchu — tak zwanej 
szarei godzinie 

również I małżeństwa od kilku lat z so
bą żyjący lubią ją. 
• Dr. Erwin Stranik stawia nawet hipo-
t e^e. czy przypadkiem miłość mężczyzny 
D l e Jest wogóle dziełem zmierzchu? 

O zmierzchu bowiem kontrola rozumu 
^czyna chromać: potrzeba tkliwości, pic 
S zczot. marzeń dopomina sie o swoje prawa. 

T R I S T A N BERNARD. 

ZAWADJAKA. 
Znaliśmy siic od dwudziestu lat. Spo

tkal iśmy sie bardzo często, choć nigdy 
r j 0 . miąłem tego zaszczytu, by nazwał 
^ e swym przyjacielem. 

Ostatnio słyszałem, że stał sie bardzo 
Pewnym człowiekiem, ale gdy przed M -
* n dniami spotkałem go na ulicy, uczynił 
Jamnie wrażenie osobnika zupełnie nor-
^ 'nego. Korzystając z tego, że miałem 
Akurat przy sobie dwa b ie ly wolnego 
!"fejsca do teatru, zaproponowałem mu, 

To co o zmierzchu mężczyzna i kobieta 
sobie szepczą — na serio czv żartem, — 
wszystko jedno — powtórzone w jasny 
dzień, przy wyrazistem świetle natural-
nem. nie wytrzymałoby kry tyk i trzeźw 
go umysłu. Wydałoby sie ograniczonem 
tonajmniej, jeśli nie 

beznadziejnie śmiesznem. 
Zachowanie nietolerowane zrana u-

chodzi, póki je zmierzch osłania. Nietylko 
miłość mężczyzny do kobiety — czyli mi
łość erotyczna takie świeci triumfy o 
zmierzchu: miłość ludzi do siebie wogóle 
budzi sie: nawiązują sie nici. zawarte zwią 
zki silniej sie zaciskają; o szarej godzinie 

mnici sie ludzie snrzeczaia. 
a wiec godzą z sobą, wybaczają sobie. — 
Dzieci tulą sie do rodziców, rodzice garną 
je do siebie. Powaśnieni szukają deski po
rozumienia i t. d. 

Jako para wzmożonych, świątecznie na
strojonych uczuć jest zatem zmierzch go
dziną również patosu, sztuki, poetyckich 
natchnień, improwizacyj, a przedewszyst-
kiem godzina muzyki. 

W tvm międzyczasie — od dnia do no
cy — na rubieży światła i ciemności mu
zyka może wywierać swą tajemniczą, o-
szałamiającą ducha i zmysły moc cudo
twórcza. 

Uczuciowość bowiem — tak brzydko 
przez niektórych sentymentalnością zwa

na — z której ludzie szydzą w biały dzień 
— tem głośniej o zmierzchu upomina sie o 
należne jej miejsce w życiu ludzkiem. Bez 
względu na „zmodernizowanie" współ
czesne, to znaczy mimowolne czv dobro
wolne oddalenie sie od sfery uczuć, pod
czas zmierzchu, kiedy sama natura fizycz 
nie zmusza nas do bezczynności. — uczu 
ciowość ta sygnalizuje swa obecność i 
wzruszenia, łzy, prośby, ustępstwa, daro
wanie win, skrucha najbujniej sie krzewią 
0 tej właśnie godzinie zmierzchu, kiedy mi 
-.ość sie z tyłu zakrada, kiedy uczucie chło 
dzi rozpalone czoło umysłu. 

Zmierzch — maciczny czarodziej prze
istaczający ludzi, rzeczy, sytuacje i po
glądy' 

Zmierzch — dyskretny spowiednik u-
łatwiający wyznania na ukrytej w półcie
niu ławeczce; ubierający w słowa uczucia 
1 myśli, niedające sie pozornie wypowie
dzieć'— Najbardziej ociężałemu człowie
kowi, najzatwardzialszcmu grzesznikowi 
rozwiązuje sie jezvk o zmierzchu. 

Do ziemi i ku niebu zmierzch nas pro
wadzi. Jest wyrównaniem nietylko mię
dzy dniem i nocą. ale i miedzy śmiercią a 
wiecznością. 

Tajemnicza jakaś moc tkwi w zmierz
chu, moc mistyczna, która nas w swói ryd 
wan wprząga! 

Nasze panny. 

O n : — Co by pani zrobiła, panno Zosiu, gdybym chciał teraz 
ukraść całusa? 

Ona: — Zawołałabym mamę. 
O n : — A co by się wtedy stało ? 
Ona: — Nic, bo mamy niema w domu. 

by Poświecił ten wieczór dla mnie. 
j Zgodził sie n poszliśmy razem do tea-

» Przy podniesieniu kurtyny na scenie 
Walter sztuki odczytywał na głos jakiś 

i rowarzysz mój, nie krępując sie wca-
c- zauważył głośno: 

Przecież to jest kompletny idjota! 
L -Jdy na scenę weszła następnie amant-
s ^ p r zyjaei(el mój, nie krępując sie, w dal-

yin ciągu, rzucił głośną uwagę: 
^~ To jest szatynka. 

g 0 °."ogłoszeniu tej mądrej, według je-
mniemania sentencji, nie patrzał więcej 

-ty^enc. lecz rozglądał się ciekawie po 
r j , J ~ 0 w ^ i . Dopiero, gdy na scenę weszła 
m-,. , ™ewiasta. rzucił na nią oktan i nie-
* ' krzyknął: 

rr. A ta jest blondynką! 
v ' kulminacyjnym punkcie sztuki, gdy 

bohaterka tragedji szlochała rzewinemi 
łzami, poprawił się na swem krześle i 
rzekł: 

Ona ma za grube ręce. 
Krzyk aktorki skierował jego uwagę 

znowu na scenę. Była to tragiczna chwi
la, gdy bohaterce oznajmiono, że syn jej 
przyszedł. 

— Dajcie mi go! — krzyczała. — Niech 
prędko tu wejdzie! 

Mój przyjaciel o mało nie wskoczył na 
scenę. Przejęty tragiczną sytuacją krzyk 
nął tak głośno, że kilka osób obejrzało się 
w jego stronę. 

Ponieważ tego już było za wiele, posta 
nowiem opuścić teatr. 

— Nudny melodramat — rzekłem. — 
A zresztą na wMiownii jest strasznie gorą
co.. Chodźmy do foyer... 

Nie sprzea;wi!ał sie wcale. 
W foyer było pusto. Na plecionym 

fotelu siedział tylko jakiś pan' ó wyglą
dzie wzbudzającym szacunek i powaźa-
nfie. Przyjaciel mój rzucił nań okiem i za
wyrokował : 

— Od tego faceta unosi się przykry 
zapach. 

I nie patrząc już na niego dodał: 
— Pewnie słyszał. 
A po chwil i: 
— Będzie awantura. 
A gdy jegomość nie zareagował, po

prawił: 
— Nie nuc nie będzie. On sic boi. 
Jegomość nie mógł sie już pohamować 

i wybuchnął gniewem: 

— Idjota jakiś, ja pana nauczę! 
Przyjaciel mój odparł na to obojętnie: • 
— Oburza się. Ma rację'. * • 
Jegomość, domyślając się widocznie z 

kilm ma do czynienia, oddalił sie szybko. 
Czekałem, jak na to zareaguje mój 

przyjaciel lecz on już obrał sobie inny 
punkt oparcia dla swej chorej fantazji. 
Spojrzał na kasjerkę teatru i rzekł: _ 

— Niebrzydka. 
I dodał po chwil i : 
— Kasjerka. 
Ody woźny podszedł do kasy, mój 

przyjaciel rzekł głośno: 
— Napewno żyje z nim. 
I skinąwszy głową w stronę kelnera 

dokończył; 
— Ale on nam tego nie powie. 
Obok nas przeszedł jakiś pan. Przyja

ciel mój rzekł: 
— To pewnie jej mąż. On nie wie, że 

jego żona żyje z woźnym. 
Nagle podniósł sie z fotelu, zbffiżyl się 

do obcego pana i zapytał: 
Czy pan słyszał, co przed chwillą po

wiedziałem? . - \ 
Nieznajomy zmierzył go gniewnym 

wzrokiem, potem nachylił się do mego 
ucha i poradził: 

— Wyprowadź go pan lepiej... Prze
cież on jest pijany. 

— Co on powiedział? — zapytał mój 
przyjaciel. 

— Powiedztełem, że lepiej byłoby gdy 
by panowie stąd odeszli — odparł niezna
jomy. 

cztery królowe piękności 
jadą za ocean. 

konkurs piękności kobiecej 
w Galvestone. 

Wkrótce odbędzie sie w Qalvestone 
międzynarodowy konkurs piękności kobie 
cej. 

Europa wysyła za ocean 
cztery reprezentantki. 

które obecnie występują w Hamburgu w 
Alkazarze* w specjalnie dla nich napisanej 
lewj i . 

Susy Leffond. Zachwycająca drobna 
francuzeczka, rodowita paryżanka lat dżie 
więtnaście. 

— Kto zwycięży w Galvestone? 
Mała paryżanka wzrusza ramtoneczka, 

tni. Głupie pytanie: każda-piękna kobieta 
wierzy w swoie zwycięstwo. 

— Jak wysoka jest pierwsza nagroda? 
Oczy miss Francji rozbłysły! . 
— Słyszałam, że 25 tysięcy dolarów. 

Mój Boże, to straszna fura pieniędzy, mo-
żnaby za to cudownie urządzić sie w Pa
ryżu! 

— Co pani ma zamiar robić no powro
cie? 

— Hm, to nie łatwo odpowiedzieć. Mc 
że wyjdę zamąż, otrzymałam już 70 listów 
z propozycja małżeństwa: sa tam fabry
kanci, aktorzy, dziennikarze... Może wstą 
pie do Poireta jako manekin, może będę 
tańczyć z Józefiną Backer. Zobaczymy... 

I.olita Osorio. Typowa ciemrtooka, kró 
czowłosa piękność, otulona w czarny, jed
wabny płaszcz. Ruchy pełne temperamen . 
tu. niezwykły zachwycający krok! 

— Ach, panie, jakie tu u was zimna. U 
nas w Barcelonie słoneczko przygrzewa 
cały dzień! 

Uśmiecha sie swemi nromienistemi o-
czyma i porusza wachlarzem. - który jest 
i.ieodłączną częścią każdej Hiszpanki. 

Sonja Hernalt. Piękność północnego Bał 
kanu Wspaniale wygląda w wysokiej ko- ' 
ronie i w królewskim gronostajowym pła 
*zczu. 

— Widziałem, jak pani tańczy. Czy po 
ciąga panią scena? 

— O. tak! Przypuszczam nawet, że 
mam talent. Jak zakończę z konkursem w 
Oalvestone. zostanę tancerka. Propono
wano mi już występy w Berlinie i Wied
niu, ale mam tremę... Po konkursie może 
to sie zmieni... _ 

Hela Hoffman." Obfita niemiecka blon-
piekność ciężkiej wagi. W kąpielowych 
trykotach i purpurowym płaszczu przypo 1 

mina zeszłoroczna królowę piękności. Hi l
dę Kwandt. 

— Jestem berlinka, a wiec... Niech pan 
nie buja. niech pan buja. alleluja I t. 'd.' A 
ponieważ wiem zgóry, o co panu chodzi, 
więc proszę: urodziłam sie w Berlinie, ro
dzice moi żyją. data urodzin mojej prabab 
ki jest mi niewiadoma. Jestem niezamężna. 
Co do mojego własnego wieku? Hm, po
wiedzmy, że osiemnaście lat mam iuż skon 
czonych... To prawie iuż wszystko. 

Przyjaciel mój uśmiechnął się i rzekł: 
— Pan ma rację. 
— Tak, ma pan rację. 
Na ulicy powtarzał to ciągle. 
Gdyśmy doszli do rogu, rzekł: 
— Nie powiem policjantowi, że jest .• 

djotą. Po co? I tak mi uwierzy. 
Miałem już dość tego. Powiedziałem 

fcwięc mu: 
— Odwiozę pana do domu. 
— Świetnie! — odparł. — Cudow

nie! 
Wsiedliśmy do.auta. Podałem szofe

rowi jego adres. 
— Tak! — potwierdził. — To jest mój 

dom! 
Drzwi mieszkania otworzyła nam słu

żąca, kobieta w dość poważnym wieku. 
Przyjaciel mój przyjrzał się jej prze7 
chwilę i rzekł: 

— Już nie będziemy z sobą żyli. Ka
rolino. Nie dlatego, że nie chcę, ale po 
co mam mieć potem tyle kłopotów? 

W kilka dni później dowiedziałem sie 
że zabrano go do zakładu dla obłąkanych. 
Wiadomość ta sprawiła mi w ie l ką ulgę. 
gdyż ciągle obawiałem się, że go spot
kam na ulicy. 

W każdym razie nie mogę o nim za
pomnieć. Wątpię czy był naprawdę po 
mieszany. -

Może właśnie ja byłem troszkę zanad
to normalny i dlatego w jego towarzy
stwie odczuwałem tak wielki niepokój. 
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Stukilowa królowa egipska. 

Tajemnicze fartuszki Amerykanek. 
Pomysłowość przemytników. ; v 9 

Nr. U« 

Z Kairu donoszą o wybitnym sukcesie 
znakomitego archeologa dr. Reisnera. Li
czony ten, który wzbogaci! już cały sze
reg muzeów europejskich cennemi zdoby
czami, odnalazł po żmudnych i długich 
poszukiwaniach 

grobowiec królowej Hetełeres. 
Otwarcie grobowca, liczącego już 

przeszło pięć tysięcy lat istnienia, przy
niosło wiele niespodzianek. Znaleziono 
mnóstwo bardzo cennych statuetek, klej
notów, djademów, tablic, pokrytych ar-
cyciekaweml napisami. 

Najcenniejszym objektem jest złoty 
tron królowej, który dla tej władczyni zo
stał sporządzony przez jej syna faraona 
Cheopsa, sławnego twórcy 

inlcjotora piramidy. 
To arcydzieło zamierzchłych czasów 

wystawiono na pokaz publiczny obecnie 
w muzeum kairskiem. Tron jest lektyką, 
którą nieśłi czterej niewolnicy. 

O ile można sądzić po rozmiarach te
go krzesła tronowego — musiała być kró
lowa Heteferes osobą 

wcale pokaźne] tuszy 
I nie hołdowała bynajmniej smukłej linji, 
tak modnej w czasach obecnych. Korpu
lentna królowa musiała ważyć co naj
mniej 

100 kilogramów. 
Mniej się poszczęściło znanemu an

gielskiemu egiptologowi mr. Cecilowi Fir-
thowi. który od dłuższego czasu — jak już 
zresztą o tern pisaliśmy — zajmuje się 
zbadaniem grobowca królewskiego w pi
ramidzie Sakkaza. Piramida ta uchodzi 
za najstarszą w Egipcie i została praw
dopodobnie wzniesioną około piętnastu 
stuleci przed epoką legendarnego Tutank-
hamena. Pn-arnMa jest tylko o 15 mil od
dalona od Kara i miała mieścić w sobie 
grobowiec faraona Zosera. 

Otwarcie piramidy przyniosło jednak 
duże rozczarowanie. W komorach gro
bowca znaleziono także tutaj liczne po
sążki oraz wiele tabliczek, pokrytych 
znakami hieroglłficznemi. Ale kiedy ot
warto sarkofag — trumna była całkowi
cie 

próżna. 
Przypuszczenie, iż grasowali tutaj ra

busie jest — zdaniem Cecila — niesłusz

ne. Według egiptologa angielskiego naj-
trafniejszem i najbardziej uzasadnionem 
jest przypuszczenie, że król Zoscr nigdy 
nie spoczywał w tym grobowcu. 

Napisy służyły po to, aby wprowadzić 
w błąd współczesnych i potomnych, a 
właściwy grób faraona — jak to w Egip
cie nieraz było w zwyczaju — pozostaje 
tajemnicą... 

Całkowita prohibicja w Stanach Zjed
noczonych czyli t. zw. „suchy rcgfm" skie 
rował* amerykańskiic umysły w stronę 
największego wysiłku 

w zdobywaniu alkoholu. 
Zatwardziali pijacy oraz ludzie, którzy w 
normalnych warunkach obeszliby się w 
zupełności bez napojów wyskokowych, 
wysilają się rfa pomysłowość ażeby za ja-

Krateczfci sądowe. 

kąkolwiek bądź cenę i najrozmartsflffl 
sposobami zdobyć pewna Mość whisky'111' 
co snę najczęściej zdarza podrobionego!* 
skudzfcwa. To też przemytnictwo, i r t^ 
że jest zajęciem bardzo ryzykowni** 
gdyż władze amerykańskie prowadrt? 
nilem zaciekłą walkę, jest dziś w Am 
w stanic swego największego 
pr z vi i os i pr ze m y fruśkom 

olbrzymio dochody 
Szmugluje się każdy napój, 
kilka procent alkoholu. 

Wcale intratny proceder ciągn 
sznmglu alkoholem sąsiadujące ze S 
mi Zjcdiioczonemi państwa. 

Na „doskonały" (oczywiiście dla 
snych kieszeni) pomysł wpadli iniiesz 
cy należących do Anglji Boranub, rei 
cych w odległości 4S-o godzinnej podrotl 
okrętem od Nowego Jorku. 

Trzeba jednak wiedzieć, że wyspy a 

rnudzkie to kraina wiecznej wiosny, . f l 

Up 

Wojowniczy gospodarz. 
Nieudana zemsta. 

Szajka powietrznych 
przemytników. 

Węgry postępują z du
chem czasu. 

Trudno rzeczywiście zaprzeczyć, że
by Węgry nie postępowały z duchem cza
su. Wiadomości o tym kraju bywały o-
snute zagranicą legendami zbójeckiemi; 
wiedziano jedynie o koniach, pasących 
się 

na pusztach, 
a malowanych tak często na pudełkach 
papierosów niemieckich. 

Znano jeszcze cygańską muzykę wę
gierską. Cywilizowany mieszkaniec Eu
ropy zachodniej wyobraża sobie Węgry, 
jak zresztą wszystkie inne kraje Europy 
wschodniej, jako kraj dziki, porośnięty 

nieskończonemi dżunglami i gdyby takie
mu obywatelowi, z dumą uważającemu,^^ 

Rok 1920. Pamiętny rok inwazji bol
szewickiej. Wojna porwała również i 
Łódź! Ze względu na formowanie coraz 
to nowych oddziałów ochotniczych przy
dzielono do Łodzi znaczną ilość oficerów. 
Między innymi przydzielony został tak
że porucznik M. K-ski. 

Ze względu na brak pomieszczeń dla 
oficerów w gmachach wojskowych, re-
kwirowano dla nich pokoje w mieszka
niach prywatnych. Wielu obywateli z ca
łą gotowością oddawało pokoje swe ofi
cerom wojsk polskich, było jednak wielu 
takich, którzy rekwizycję uważali za 
krzywdę I na zainstalowanych u nich o-
ficerów spoglądali z najwyższą niechęcią. 

P. por. M. K-ski zainstalowany został 
w mieszkaniu niejakiego Berka Nowaka. 
Już od pierwszego dnia Nowak zaczął 
drzeć koty % oficerem. Wreszcie posta
nowił spłatać panu K-siemu kawał. Spo
sobność po temu nadarzyła się nieba
wem. 

się za członka naprzykład tak kulturalne
go narodu, lak francuski, powiedzieć, że 
na Węgrzech podróżuje się pociągami, a 
nie uzbrojonemi karawanami, że obiad sie 
je przy stole, pokrytym białym obrusem, 
a nie na trawie, 

napewno nie uwierzy 
i popatrzy na człowieka tik, jakby się z 
niego kpiło. 

A przecież trzeba przyznać, że Wę
gry są pod nicktóremi względami bardzo 
postępowe, bardziej nawet, niż inne pań
stwa zachodnie. Np. pod względem prze
mytnictwa. 

Podczas, kiedy u nas na śląsku prze
myca sie tytoń i „cygaretki" niemieckie 
„na piechotę", w Hiszpanji katalańscy 
..gitani" — Jedwab na mułach na Wę
grzech przemyca się w sposób znacznie 
nowocześniejszy, używając do tego 

samolotów. 
Dowiadujemy się o tern z sali sądowej, 

gdzie na ławie oskarżonych zasiedli u-
biegłego tygodnia dwaj budapeszteńcycy, 
których oskarżono o to. że przez dłuższy 
czas uprawiali przemytnictwo towarów 
samolotem z Austrji do Węgier. 

ZEMSTA LOKATORA. 
Pewnego dnia porucznik K-skl wyje

chał na front, z którego na krótko się od
dalił. Natychmiast po jego wyjeździe 
Berek Nowak zgłosił się do urzędu pro
kuratorskiego w Łodzi i wniósł skargę, 
że por. M. K-ski wykradł mu z szufla
dy brylanty dużej wartości i 500 rubli ro
syjskich w srebrze. 

Sprawie nadano bieg. Wskutek roz
maitych okoliczności historja ciągnęła sie 
przez lat blisko osiem. Wojna się skoń
czyła, porucznik M. K-ski chlubnie od
znaczony przeszedł do rezerwy i obec
nie zajmuje wyższe stanowisko w urzę
dzie wojewódzkim w Białymstoku. Za
pomniał jut o tern, że kiedyś, jako oficer 
mieszkał w Łodzi u jakiegoś Berka No
waka, z którym miewał scysje na tle mic-
szkaniowera, gdv oto dnia pewnego dorę
czone mu zostaje wezwanie do sędziego 
iledczetro w Łodzi jako oskarżonego z art. 
81 K. K. t.j. o ordynarna kradzież. Chy

ba iakieś nieporozumienie? — pomyślał 
p. K-ski. 

Wezwanie sądowe jednakże, to nie 
przelewki. Musiał p. K-ski wybrać się 
do Łodzi. I tu dopiero dowiedział się, że 
oskarżony jest o kradzież brylantów i pie
niędzy na szkodę Berka Nowaka. 

Z oburzeniem odrzucił tę insynuacje. 
Musiał jednak zaczekać do przewodu są
dowego. 

Jako że w dniu onegdajszym rozpra
wa główna odbyła się w sądzie okręgo
wym w Łodzi. Znowu zmuszony był p. 
K-ski przedsięwziąć długotrwałą podróż 
z Białegostoku. Zasiadł na ławie oskar
żonych, na tern samem .miejscu, co inne 
rzerzimieszki. złodziejaszki tudzież ban
dyci. Chyba dostateczny dyshonor dla 
niewinnego człowieka, oficera wojsk pol-
sk'ch. 

WYROK UNIEWINNIAJĄCY. . 
Rozprawie przewodniczył sędzia Kor-

win-Koroikiewicz. Oskarżonego broni! 
adwokat Hofmokl. Obrońca wykaza! ca
łą bezpodstawność oskarżenia o-kradzież 
człowieka, który, jako oficer intendentury 

odznaczył się nieskazitelną uczciwością I 
chlubnie odbył służbę na froncie podczas 
wojny. Zdaniem obrońcy wina oskarżo
nego niczem nic zostaje udowodniona, 
przyczem wątpliwem jest, by Berek No-
v/ak był istotnie w posiadaniu tak wiel
kiej ilości Diżuterji i pieniędzy. W poko
ju, w którym mieszkał jako porucznik p. 
K-ski, mieszkał w tym samym czasie je
szcze jeden oficer, skąd tedy pewność, że 
to właśnie p. K-ski skradł z szuflady pie
niądze i kosztowności. 

W konkluzji swych wywodów adw. 
Hofmckl wnosi o całkowite uniewinnie
nie jego klienta. 

Po naradzie p. sędzia Korwin-Korot-
kiewicz, zgodnie z wnioskiem obrońcy p. 
M. K-siego z braku dowodów uniewin
nił. -

Sa-wlcz. 

gosławifona kraina, którą 
wody Golf Streamu. 

Kupcy w Bermudach postanowił 
korzystać swoje uprzywilejowane p 
nie i nietylko sprzedają spragnionyn 
rykauiom każdą ilość alkoholu, lecz 
trują ich w przedmioty fabrykowani' 
cjalnic do uprawiania szmuglu na1 

wyskokowych. 
Jcdnem z przedmiotów, który c*e» 

się popytem, to mały fartuszek, w kt 
na szwach wpuszczone są „k l iny" z i 
przcmakalucgo płótna. W owe kliiny » 
śniiic wlewa się około pół litra 

„wody ognjstej" 
t następnie przewozi do „suchej" Ai 
ryki . 

Po większej części nadobne, i mniej 
dobne Amerykanki zaopatrują sJę w k 
takich praktycznych fartuszków, prze^ 
żąc w nich wcale pokaźną ilość alkoh 

Mieszkańcy Betrmud' efflągną ze sw 
procederu niiemaiłe zyski a Amerykanki 
powrocie do domu, mogą przez czas ji 
traktować swych gości zakazanym o1 

cem. Nowy ten sposób przemycania w 
k i został już jednak zdemaskowany pr 
czujnych członków amerykańskiej stn 
pogranicznej. 

Życie mieszkańca wielkie 
eżone tysiącem niebezpiei 
chwili może on być przej 

framwaj lub samochód, pośli; 
wć nogę. ulec nieszczęśliwe 
'i orzy pracy. Nie sposób p 
".yć tych wszystkich wypa 
rch natychmiastowa pomoc 

'owi o życiu człowieka. 
Czyż możemy wyobraził 

ilasta 
bez pogotowia ratunkc 

O każdej porze dnia i nr 
Ątoącą pędem karetkę, w i 
•a i sanitariuszy; pędzi om 
"uica miasta na drugi: tu 1 

ktoś, tam znowu kogoś c 
"taczają ci-e^r 0^' bójce nożowej: pogoto 

Śliczne mięso, co? 
Kłopoty otyłe/ aktorki. 

Pisma paryskie opisują następującą 
autentyczną scenę, która rozegrała się w 
sklepie 

pewnego rzeźnika 
paryskiego, ai której bohaterką ma być 
znana aktorka paryska, osóbka bardzo 
piękna, choć — jak na smak współczes
ny — nieco zbyt korpulentna, panna Gina 
de Lys. 

Panna de Lys zjawiła się w sklepie 
owego rzeźnika. 

— Czerń mogę pani służyć? — zapy
tał kupiec. > t 

— Proszę mi zważyć 
pleć kilogramów mięsa! 

— brzmiała rezolutna odpowiedź. 
Rzeźnik z pewnem zdziwieniem spoj

rzał na piękną klientkę, której słowa 
brzmiały jakoś niezwykle. 

—Proszę, bardzo proszę! — zawołał 
jednak szybko. 

Zabrał się do dzieła i niebawem ujrza
ła aktorka olbrzymi płat mięsa, rozpo
starty na wadzę. 

co ? w- zachwal*! 

Praca lekarzy pogotowia 
iest ciężka 1 pełna pośv 

wwałoby się przeto, że jest 
ynacradzana. 
Tak jednak nie jest! Zmus; 
>dać do wiadomości ogól 
*cz poprostu niewiarogodni 
•łowią Ratunkowego Miejsk 
8a najgorzej płatnymi oraci 
"rarz wykwalifikowany za 
CfH lekarz'Pogotowia. 
Oto dane cyfrowe na c 
JJfdy słów powyższych: 
Każdy z lekarzy Pogotow 
iest do codziennego dwugi 
u- co piąty dzień zaś odbv 
nocny, trwający czternaś 
tycznie!) bo od godz. 7 w 
stiv zaś przed zejściem z 

[g Pięć minut tylko zostai 
Pogotowie do wypadku. 1 
iuż ubrany do wyjścia, n 

0 > Jechać na miejsce we; 
} n ic poszkodowanego, t 
d o . szpitala zajmuje nieraz 
• ż e tern samem dyżur prz 
l^vle godziny dyżuru dz 
^dziesląt godzin miesięcz 

P c ma dni trzydzieści jeden 
Jca Wzypada siedem dyżui 

/czternaście godzin, co cz 
r^więcdziesiąt osiem godził 
l0'ern pracuje lekarz Pogotc 
fa c.L l 150 godzin. 
1 1 z * to otrzymuje 300 zł.. 1 

pobiera niespełna dwa 
Pa 1 i 6 z y p r z v t e m wziąć pc 

eKarza pogotowia niema 
nie-dzielę. ani w świet 

* KRZEWIŃSKI 

— Śliczne mięso, 
rzeźnik. 

— Boże, jak to dużo! — westchnc"|»i w 

żałośnie aktorka. 
— Proszę mi podać swój adres, 

mięso zostanie pani odesłane do domu! 
rzekł uprzejmie rzeźnik. 

— O, to niepotrzebne! — odpow 
działa z pewnem zakłopotaniem piękrtf/ 
interlokutorka. — Pocóż mi 

tyle m i ę s a ! 
Mieszkam tylko z matką, a jadamy ob'8 

w restauracji. Wie pań, jestem aktorW 
i zarzucają mi ciągle nadmierną tuszjBf'-1ff''1''1 ' 
Otóż chciałam się przekonać, jak wygUT 1 &laje mi sic że już mówi 
da.pięć kilogramów mięsa. O tyle bo- Fjvstów,.konwenanse świat 
wiem pow inna bym r zdaniem zna*' Patnin, pianie. Robi sie to. 
cow - schudnąć. Ale stracie tyle mię- gn ieść korzyść lub przyj, 
sa — to stanowczo za dużo! Bardzf f ^ l e gadają to już ich rzec 

POWIEŚĆ. 

bardzo panu dziękuję i przepraszam! 
I zanim rzeźnik ochłonął ze zdumic, 

nia, aktorka opuściła sklep. 

M I A S T O P I J A K Ó W . 
Statystyka mieściny węgierskiej. 

Jakiś mól statystyczny ogłosił w jed
nym z dzienników budapeszteńskich na
stępującą i Statystykę, odnoszącą się do 
miasta Szolnok. 

Oto w mieście tern. które liczy 30,00(1 
mieszkańców, przeprowadzono 

18,000 egzekucyj podatkowych 
w roku ubiegłym. A wiec co drugi mie
szkaniec Szohioka miał dwie egzekucje. 
Jeżeli jednak uwzględnimy dzieci i oso
by dorosłe; które nie nłacą podatku, to na 
każdego obywatela, nłacącego w Szolno-
kn podatki wypadło kilka egzekucyj. Ale 
na pochwałęi tego grodu, niechcacccro pła
cić podatków., należy podnieść, że w roku 

ubiegłym wypito tam 3,400 flaszek szart̂  
pańskiego, 698,500 litrów', wina, a więc n» 
każda głowę, nawet niemowląt, 20 litrowi 
49 345 litrów wódki, a wreszcie 250.56? 
litrów piwa. 

Oczywiście okolica współdziałała $ 
tern zbożnem dziele, ale i tak mieszkar* 
cy Szolnoka mogą poszczycić się 

swojem gardłem. 
Czy ludzie ci najpierw piją. a poterj 

nie maja z czego płacić nodatków. cz^ 
też nałplerw tiie płacą nodatków i nara
żają sie na egzekucje. -pócZem pitą z roz
paczy, niewiadomo, ale skutek ten sani- Ą 

'.JB|^ro-.v"was. artystów... 
IjJ>?zyć z moja dalsza rodź 

m ' . ze stanowiskiem. 
Łtj~~Też stanowisko?! — c 
tonować Lodzia, ale w por 

> O l e mogła jednak przezv 
nC^eio uśmieszku, który 2 

"kowanych misternie \ 
em lekceważeniem j 
białego „darmozjada" 
iśmiech za objaw syrr 
&wnej poufałości z iei 
>bie dłonie ujął jej rąc; 

do swej piersi. Nie broi 
! ^ c i e r p l i w i e . 
K i t n . a c ł , v l i ł się ku niej. i< 
r v Je» e > ' a 1 < °£

n i

ste morze. > 
W hl

0

T *
k r o !

'>- Subtelny zap; 
fl^^ifowskich oerfmr 
g "katna pieszczota. 

r 4 n S W ; ; . Podobała mu si 
r'c, Z e 1 ' * ią o tyle. iż zdaw; 

0c« m - e -* e s t t o łatwy kase 

H 2itri!^ •" ' * e m więcej pragt 
'"'eiszą wydawała mu 



Nr. 1U. Nr. i\4 

rykaneK. 

;nę i najrozmaitsi?!* 
cwna iilość whisky l"" 
Jarzą podrobionego P 
pr/cmytniictwo, mii"3 

bardzo ryzykownej 
/•kańskie pro wad ~~ 

jest daiś w Am 
[większego rozk 
tom 
c dochody. 
y napój, posuw 
>Iu. 

proceder ciąg 
sąsiadujące ze S 
aństwa. 
(oczywiście dlla 

iysł wpadli irwieszj|_ 
Anglii Borunub, lejH 
8-0 godziamei podróJa 
Jorku. 

icdzii-e. że w ysj»y l ' t 

wiecznej wiosny, bl^ 
która otaczają cieW 

dach p o s t a n o w i l i W r 

ć alkoholu, lecz zaop* 
oty fabrykowane spC 
ra szrnuglu iiapojó<j 

miotów, który c icSj j 
fy fartuszek, w k t f l i 
one są „kl iny" z i f l 
ul. W owe kliny wji 
r> pól Mtrra 
ogiustel" 
®i do .suchej" 

caoipa/truja sic w 
i fartuszków, prz 
okażną ilość alk( 
ńid efflągną ze s 
yski a Amerykat 

ób przemycania 
zdemaskowany 
amerykańskiej s 
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HALLO! POGOTOWIE! . . . 

ii 
Upośledzenie personelu lekarskiego. 

co ? — zachwala! 

dużo! — westchnę'* 
i 

>dać swój adres, 
odesłane do domu! n 
mik. 
rzebne! — odpowiH 
ikłopotanlem plękttj 
>cóź mi 
niesą! 
łatką, a jadamy obi* 
pań, jestem aktorM 

e nadmierną tuszę* 
rzekonać, iak wygla;.1 

mięsa. O tyle bo*j 
* - zdaniem znaw) 

Me stracić tyle mic* 
i za dużo! Bardzo 
} i przepraszam! 
ochłoną! ze zdumie* 
sklep. 

Zycie mieszkańca wielkiego miasta jest 
ajeżone tysiącem niebezpieczeństw. Każ-
ej chwili może on być przejechany przez 
rainwaj lub samochód, poślizgnąć się i zła 
*ać nogę. ulec nieszczęśliwemu wypadko 
i Przy pracy. Nie sposób poorostii wyli
że tych wszystkich wypadków, w ktć-
~h natychmiastowa pomoc lekarska sta

dowi o życiu człowieka. 
Czyż możemy wyobrazić sobie życie 

iasta 
bez pogotowia ratunkowego? 

. O każdej porze dnia i nocv widzymy 
InaCą pędem karetkę, w niej zaś leka
mi sanitariuszy, pędzi ona z jednego 
tańca miasta na drugi: tu bowiem otruł 

ktoś, tam znowu kogoś ciężko poranio 
|o w bójce nożowej: pogotowie musi być 
J>'szedzie. 
I^Praca lekarzy pogotowia 
I lest ciężka i pełna poświecenia. 
fdawałoby się przeto, że jest odpowiednio 
Pyna.uradzana. 
ł Jak jednak nie jest' Zmuszeni Jesteśmy 
F^ać do wiadomości ogółu obywateli 
t^cz poprostu niewiarogodna: lekarze Po 
fotowia Ratunkowego Miejskiego w Lodzi 
| . S a najgorzej płatnymi pracownikami. 
I^rarz wykwalifikowany zarabia więcej, 
|"iżeli lekarz'Pogotowia. 

Oto dane cyfrowe na potwierdzenie 
w dv słów powyższych: 
Każdy z lekarzy Pogotowia obówląza-
test do codziennego dwugodzinnego dy 
u- co piąty dzień zaś odbywać musi dv 
i,t»crry, trwający czternaści godzin (tc 
tycznie I) bo od godz. 7 wiecz. do 9 ra 
Kdy zaś przed zejściem z dyżuru choć 

"a pięć minut tylko zostanie zawezwa 
"ogotowle do wypadku, lekarz, który 
iuż ubrany do wyjścia, musi siadać, w 

0 j jechać na miejsce wezwania: opa
rte poszkodowanego, przewiezienie 
a ^ szpitala zajmuje nieraz cała godzinę, 
•ze tem samem dyżur przedłuża się. 
•'wie godziny dyżuru dziennie — to 
^dzicsiąt godzin miesięcznie: jeśli mie 

£ c roa dni trzydzieści jeden — to w mie-
* C u Przypada siedem dyżurów nocnych 

'""ternaScie pjodzin. co czyni w sumie 
. lęćdziesiąt osłem godzin, czyli że o-

°<em pracuje lekarz Pogotowia w mie-
f c. u ISO godzin. 
L 1 *a to otrzymuje 300 zł., t j . za godzinę 
" ^ p o b i e r a niespełna dwa złote. 
Ba i i v Przytem wziąć pod uwagę, że 
t Ukarzą pogotowia niema odpoczynku 

1 w niedzielę, ani w święto: niema też 

ani jednego dnia wychodnego: byle robo-
ciarz jest w szczęśliwszem Dołożeniu. Na 
wszystkich, prócz lekarza pogotowia, roz
ciąga się dobrodziejstwo dekretu Naczelni 
ka Państwa że każdy pracownik obowiąz 
kowo musi mieć 

leden dzień w tygodniu wolny. 
Przytem niema zdaje się na świecie 

bardziej denerwującej pracy, jak w po
gotowiu ratunkowem. Każdej chwili mu
si być lekarz przygotowany na to, że zo
stanie zawezwany do wypadku ledwo 
zdrzemnie się w nocy, już dzwoni mu nad 
głową telefon: zamach samobójczy! po-
kłócie nożami! Musi natychmiast je
chać! 

Na miejscu wypadku często grozi le
karzowi niebezpieczeństwo. Przeważ
nie bowiem ma on do czynienia 

z szumowinami 
społeczeństwa, które w stanie podniece
nia alkoholicznego zwłaszcza odnoszą się 
doń wrogo. 

Przed niedawnym czasem zbir, które
mu lekarz udzielił pomocy, 

usiłował go zabić 
I dopiero interwencja policji konnej wy
ratowała lekarza z tragicznej sytuacji. 

Prócz tego Judzie uważają, że gdy 
naprzykład ktoś dostanie boleści w żo
łądku, to należy niezwłocznie wezwać 
pogotowie: w innym wypadku ktoś jest 
chory od dłuższego czafsu — wzywa sic 
pogotowie: zapominają ludzie czy też nie-
chcą pamiętać, że;pogotowie winno wy
jeżdżać tylko do nagłych wypadków jak 
zamachy samobójcze, poranienia, niesz
częśliwe wypadki na ulicy, krwotoki. 

W pewnych wypadkach nagłych za
chorowań wyjeżdża pogotowie tylko do 
bezrobotnych w teorji, lecz nie w prakty
ce, bowiem często ludzie bogaci, mogący 
sobie pozwolić na natychmiastowe wez
wanie lekatza prywatnego 

alarmują pogotowie 
...dla zaoszczędzenia sobie kosztów; sy
mulują przytem zachorowanie nagłe, pod
czas gdy w rzeczywistości cierpią od 
dłuższego czasu-

Byle co się stanie, dzwoni się po po
gotowie i lekarz, który zasnął na chwilę, 
musi zrywać się i jechać. Jakże dotkliwie 
daje mu się to we znaki, gdy zwłaszcza 
sam jest człowiekiem starszym! 

Jakżeż wobec takich tragicznych 
wprost warunków pracy śmiesznie absur
dalnie małe wydaje się wynagrodzenie 
lekarzy pogotowia ratunkowego miejskie
go! I na to człowiek ten musiał męczyć 
się w młodości w celu zdobycia dyplomu 
lekarskiego? 

Mógłby ktoś wystąpić z uwagą, że 
lekarz pogotowia może zatrudnić się po 
za tem praktyką prywatną. Odpowiemy 
na to zapytaniem: Czyż po nocnym dy
żurze czternasto czy piętnasto - godzin
nym, jak i wszyscy, nie odczuwa potrze
by snu i wypoczynku? 

Horcndalny stan rzeczy w pogotowiu 
ratunkowem musi stanowczo ulec zmia
nie; obywatele Łodzi, którzy pogotowiu 
tyle mają do zawdzięczenia, nic mogą o-
bojętnic patrzeć na krzywdę jego lekarzy. 
Magistrat winien niezwłocznie zająć się 
tą sprawą. Liczba lekarzy w pogoto
wiu 

musi być powiększona, 
przez co każdy} miałby możność perio
dycznego wypoczynku, uposażenie zaś 
podniesione choćby do tego poziomu co 
w Kasie Chorych. Lekarz pogotowia ka
sowego bowiem jest w porównaniu ze 
swoim kolegą z pogotowia miejskiego — 
magnatem. 

K. 

IDŹCIE SZLAKIEM SZCZĘŚCIA 
do słynnej na całą Polską Ko lek tury 

S I A T K A P I O T R K O W S K A 2 2 . 
. I H I r V r l P I O T R K O W S K A 66. 

Gdzie zazwyczaj padają największe wygrane. Ciągnienie już 19 i 21 maja b. r. 

Samobójstwo 
króla włamywaczy" 
Strzelanina w piwnicy. 
Z Poznania donoszą: , 
Policji poznańskiej udało się po dłuż

szej obserwacji ująć słynnego na gruncie 
tutejszym i prowincjonalnym notoryczne
go włamywacza niejakiego Stefana Doi-
skiego. Ma on na sumieniu 

11 poważnych kradzieży 
z włamaniem i szereg drobniejszych prze
stępstw kryminalnych. 

Dolski działał w porozumieniu ści-
słem z innym włamywaczem, niejakim 
Edmundem Winieckim, którego też przy
chwyciła policja w czasie obławy na po
lach pod Marcelinem, mimo, iż usiłował 
on zbiec. 

Wspólniczka obu •włamywaczy, Kata
rzyna Jankowiakówna, nie chcąc być a-
resztowaną, zoczywszy policję, wysko
czyła 

z okna 2-go piętra 
i uległa złamaniu obu nóg. Istnieje przy
puszczenie, że do szajki Dolskiego należą 
jeszcze inne „błękitne ptaki", których po
licja śledzi. . 

Dalsze dochodzenia wykryją zapew« 
ne resztę tej dobranej kompanijki, dają
cej się mocno we znaki teroryzowanej lu
dności. Dodać należy, że Dolskiego osa
czono w mieszkaniu jego zamężnej sio
stry Loraczkowej, gdy ukrył się w piw
nicy, do której wchodziło się przez kuch
nię. 

Wejście to zakryła Loraczkowa 
dywanem 

i postawiła stół. 
Funkcjonariuszom policji śledczej wy

dał się podejrzanym nadzwyczajny spokój 
a gdy odsunięto dywan i stół, zauważono 
klapę w podłodze, prowadzącą do piwni
cy wysoko usypanej kartoflami I po o-
świcfleniu takowej zauważono poszuki
wanego Dolskiego. leżącego w zagłębie
niu przy ścianie. Sprawa ujęcia była tru-

i dna, gdyż w niskiej skrytce nie można by
ło się do Dolskiego doczołgać, tenże zaś 
groził strzelaniem. 

Przy natarciu funkcjonarjuszów spo
strzegł Dolski swe zagrożone położenie i 
nożem przeciął sobie 

żyły u rąk 
Opatrzony przez pogotowie, odstawio* 
ny został do aresztu. 
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BHŁETHICH. 
POWIEŚĆ. 

i &la 

> W . 
iei. 
i 3,400 flaszek szarrf 
rów, wina, a wiec 
niemowląt. 20 litrów.; 

a wreszcie 250.S61 
ca współdziałała ^ 
ale i tak mieszkań' 

oszczycić się 
gardłem. 
pierw piją. a potefl* 
acić nodatków. c7M 
:a nodatków i nara* 
. poczem piją z rot' 
lc skutek ten sani. i 

w ,aie mi sic, że już mówiłam, iż u nas, 
fotiil5 • w ' konwenanse światowe stoją na 
Fzv ł I l łl p ' a n i e - R ° D i s i e t o < c o n a n i m<>że 
N?i ko rzvść lub przyjemność; a co 
I *Z ^ adaia. to już ich rzecz. 
Łjc"j7" To u was. artystów... Ale la muszę 
Rur Z v ć z m r ' ^ a d ^ 2 3 rodzina, z koliga-
[ ^ '^ .s tanowisk iem. ftiorT stanowisko?! — chciała zakwe 
Kr i c ^ a ć Lodzia, ale w porę ugryzła się 

| ! ' . i cJ e mogła jednak przezwyciężyć iro-
n W t ^ ° u*tnieszku, który zaigfal na jej 
U iw l n °wanvch misternie wargjach, gdy 
r̂o* e r n lekceważeniem obserwowała 
|k« ŁĴ iałego „darmozjada". On przyjął 
jły $ śmiech za objaw sympatiri zachę-

\\, Pewnej poufałości z jego strony. Jtąj d

 0 J i e dłonie ujął jej rączkę i orzycis-
,(-?eW» S w e i Piersi. Nie broniła mu tego. 
I n r 1 c i e r t>Kwie. piiSJ? n.aehvlił sie ku niej. jej płomieniste 
rv j c ' J | ' a k ogniste morze, włosy musnę-l?y'hfhV̂ r0!'K subtelny zapach mieszani
nie ^,.^*a'n*owskich perfum owionął go, 

c "katna pieszczota. 
aiaj ? n ! c n o d o b a ł a mu sie ta kobieta. 
>p *a o tyle. iż zdawał sobie spra-

"a. GEM Jest to łatwy kąsek dla Donżua 
h ^ ^ b Y T 1 3 0 t n i a , i iości zdobycia pożąda-
\ ^ 2 i T i n - ^ ' t e m w i ^ c e J Pragnął ja posiąść, 

"'ciszą wydawała mu sie iej orygi-

nalna^uroda. tem goręcej biło jego serce. 
.-^""Ironiczny uśmiech, igrający ciągle na 
twarzy Lodzi, który ón wziął za wyraz 
zachęty dla siebie, ośmielił go i unoił na
dzieja. 

— Pani Leo... «4- rzekł stłumionym gło 
sem. dodając sztucznie ! wzruszenia na
prawdę podnieconej mowie. 

— Pani Leo, czy pani jeszcze nie od
gadła? 

— Że co?... 
— Niech pani nie udaje, że nie rozumie, 

co chce powiedzieć; na co uważam, że 
jest już właściwa pora. 

— ? — Lodzia uśmiechała sie. obser
wując księcia przSeż Przymrużone oczy. 
Nieprawdopodobnie długie rzęsy, z natury 
rade. ale ufarbowane na czarno, zasłania
ły źrenice, z których trudno było wyczy
tać wzruszenie, ironie lub pogardę... 

—'Jeżeli pozwoli mi oani skorzystać z 
gościny w swej willi w Nicei, to mogę się 
tylko zdecydować na to w roli... narzeczo 
nego. i i . " . 

Nie spostrzegł tego, że Lodzia niezna
cznie westchnęła, jakby przez to chciała 
powiedzieć: „Nareszcie"! 

XXI I I . 
Pierwsze swe tourne artystyczne po 

Europie Lodzia odbyła w towarzystwie 
męża. afiszując sie ostantacyjnie arysto
kratycznym małżpnkiem narówni z herba 
mi, o książęcych koronach; zdobiacemi lve 
liznę, kufry, wspaniały samochód ..Miner-
we". który woziła z sobą wszędzie. 

Najtrudniej dla Yermorrte bvło uzyskać 
występy lodzi W mediolańskiej ..La Sca
la". Był jednak nrzekonany, że przezwy

cięży i tamte trudności, gdy jego pupilka 
wylegitymuje się jeszcze sukcesami w 
Londynie. 

Książę Adolf godnie reprezentował mał 
żonka divy operowej. Odetchnął wreszcie 
po wiecznych kłopotach finansowych, cho 
ciaż pod względem hojności swej małżon
ki spotkał go niejaki zawód. Nowoupieczo 
na księżna miała szeroki gest tylko w tych 
momentach, gdy trzeba było „eoarter les 
bourgeois". v 

Po za tymi wypadkami Adolf dostrze
gał u niej nawet skąpstwo. 

Lodzia. rzeczywiście, rozejrzawszy 
sie w sytuacji, przyszła do nrzekonania. 
iż czas już zacząć myśleć o spłaceniu po
ważnych zobowiązań wobec Vermonte. 
Honoraria za występy LeiTesty podnosiły 
sie stopniowe z wzrostem jej popularności 
i uznania w sferach muzycznych. Zaczęła 
niepokoić si ęo wille w Nicei, która właś
ciwie została bez opieki, a która miała za
miar wkrótce sprzedać lub zwrócić 
wprost dawnemu właścicielowi, orzez co 
zmniejszyłby sie dług, zaciągnięty u niego 
w samych początkach kariery. 

Gdy afiszowanie sie po stolicach Euro
py wszędzie wr towarzystwie „księcia mał 
j-onka" utrwaliło ja w przekonaniu, że ist
nienie arystokratycznego męża śpiewacz
ki nie może już ulegać watpUwości — po
stanowiła odesłać go do Nicei. (Niechby 
choć willi popilnował). 

Książe bez opozycji; zrezygnował z dal 
szesro towarzyszenia żonie w jej wędrów 
kach po scenach operowych i udał sie na 
Riwierę. Dogadzała mu niezmiernie rola 
samodzielnego administratora pańskiej rc 
zydencji nad południowem morzem. Miał 

nadzieje, że żona ofiaruje mu swojego sta 
rego „Fiata", gdy kupiła sobie „Minerwę". 
Lecz spotkał go srogi zawód. Starv samo
chód sprzedała, a osiągnięta sumę prze
znaczyła mężowi na pierwsze miesiące po 
bytu na Riwierze. Poleciła mu. aby posta
rał się o wywietrzenie willi po długiej nie-
używalności apartamentów, aby kazał (ta 
nim kosztem!) sporządzić konieczny re
mont. 

Gdy książę uczuł w portfelu parę tysię 
cv franków, zaraz postanowił powiększyć 
tę sumę przez „umiejętną" gre w ruletę. 

Odżyły w nim na nowo maniery daw
nego utracjusza. Nie żałował naDiwków < 
wydatków, związanych z blichtrem, który 
rzucając sie w oczy otoczeniu, podnosił 
kredyt osobisty hojnego, o szerokim geś
cie — nana. 

Gdv miał wenę i wygrał w kasynie, 
projektował sobie zara»,kupno samochodu 
otworzenie sobie konta w banku. 

Przegrana (co się cześcief zdarzało), 
nastrajała go pesymistycznie. Wtedy za
mykał sie w willi, kładł śle do łóżka, za 
żvwał bromu i najczarniejsze myśli przy
chodziły mu do głowv. 

Zaczynał wyobrażać sobie, że żona tra 
ci głos, przestaje zarabiać. 

Już oddawna zwątpił w fortunę małżon 
ki. o której przed ślubem tyle mu opowia
dała. 

— Już podczas podpisywania intercy-
zv przekonał sie. że willa w Palm-Beach 
i kamienice berlińskie nrvmadonnv istnio-
ja (przynajmniej narazie)' w'świecie fanta
zji. A więc tylko wilia w Parvżu. a w Ni
cei dru?a pozostały z bajecznej obiecywa
nej fortuny śpiewaczki. 

(D. c. n.) 
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Dzień V Coflzi. Śmierć niezmordowanie ściga ludzi. 

Kto prędzej: koń czy 
rower ? 

Tragiczne wyścigi na szosie. 
Wczoraj po południu na szosie brze

zińskiej tuż pod Łodzią wydarzył się. wy
padek, który na szczęście zakończył się 
bez poważniejszyclii następstw. 

Do miasta jechał bryczką mieszkaniec 
wsi Antoniew, Marjan Dorczyk. 

W pewnym momencie 
minął KO cyklista. 

„Podgazowany" wieśniak postanowił 
urządzić wyścig i w tym celu podciął ko
nia batem. 

Po pewnym czasie bryczka zrównała 
«ię ze stalowym rumakiem. Lecz rower, 
uderzony bokiem bryczki wywróci ł się, 
a cyklista, niejaki 16-letni Gustaw Rau-
scher, zamieszkały przy ulicy Rajtera 39, 
podczas upadku uległ 

zwichnięciu prawej ręki. 
Pomocy udzielono mu na stacji miej

skiego pogotowia ratunkowego. 
Pijanego Dorczyka pociągnięto do od

powiedzialności sądowej. 

Wypił 
butelkę spirytusu 

na jednem posiedzeniu. 
Wczoraj po południu 31-letni Antoni 

Michalczyk, bez stałego miejsca zamiesz
kania, był w dobrym humorze, ponieważ 
zupełnie nieoczekiwanie wpadło mu do 
ręki kilkanaście złotych. 

Z uciechy kupił butelkę spirytusu i po
wędrował na polesie konstantynowskie. 

Tam, siadłszy pod drzewem, zaczął so 
bie powoli popijać. Gdy wreszcie na dnie 
butelki nie pozostała ani kropelka. Michal
czyk rozbił ją o pień drzewa i naale padł 
jak długi na ziemie. 

W chwile później nieprzytomnego męż 
czyznę spostrzegli przechodnie. 

Zawezwano karetkę miejskiego pogoto 
wia ratunkowego. Lekarz stwierdził 

zatrucie alkoholem 
i po udzieleniu pomocy odwiózł Michalczy 
ka do szpitala. Michalczyk w kronice po
gotowia figuruje jako nałogowy pijak i już 
kilka razv ulega? zatruciu spirytusem. 

Kto skacze w biegu do 
tramwaiu, 

ten płaci tytułem kary 
złotóweczkę. 

23-letnia Józefa Piotrowska, krawco
wa, zamieszkała przy ul. Gdańskiej 73, 
wczoraj około godziny 5 po południu, sta
nąwszy przy zbiegu ulic Piotrkowskiej i 
Andrzeja 

czekała na tramwai 
do Widzewa. W pewnym momencie pan
na P. spotkała znajomą i wdała się z nią 
w pogawędkę. Tymczasem tramwaj, na 
który czekała, ruszył już z przystanku. 
Piotrowska zauważyła 10-tke i w ostałniej 
chwili usiłowała wskoczyć do wagonu. — 
Straciła jednak jjównowagę i spadła ze 
stopni. 

Skonfudowana wypadkiem, któremu 
przyglądało sie mnóstwo przechodniów p. 
Piotrowska wbiegła do bramy domu przy 
ulicy Piotrkowskiej 95. gdzie zaczęła 

czyścić swe suknie. 
Za panna P. podążył również policjant 

7 gotowym mandatem karnym. Ponieważ 
panna P. odmówiła zapłacenia kary. poli
cjant sporządził jej Drotokół. który prze
słano do sadu pokoju. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

howa pacjentka szpitala. 
W niedzielę rano Antonina Musiał, słu 

żaca, bez stałego miejsca zamieszkania, 
udała się przed biuro najmu pracy przy uli 
cy PSotrkowskij 92. 

Lokal był zamknięty. Dozorca oświad 
czył Musałównie, aby nie czekała napróż 
no, lecz dziewczyna uparła się i 

siadła na progu. 
Po południu dozorca przechodząc przez 

podwórze zajrzał do sieni I zauważył, że 

MusLałówna nieprzytomna leży na scho
dach. Przestraszony zatelefonował po le
karza. W kilka chwf później przybyła ka 
retka miejskiego pogotowia rabunkowego. 
Lekarz stwierdził osłabienie 

wskutek głodu 
I po przywróceniu nieszczęśliwej przytom 
ności. odwiózł Musiałównę do szpitala 
miejskiego przy Zbforni Miejskiej. 

Pojęcie spółki. 

pora 
Mąż: 
Żona: 

Ten wiatrak należy do mnie i wspólnika. 
- W takim razie, które śmigi są twoje? 

Grudzień w maju 
usiłował odebrać sobie życie. 

25-letni Hieronim Grudzień, żebrak, bez 
stałego miejsca zamieszkania. bvl ogrom
nie zazdrosny. Ponieważ był młody, więc 
przechodnie, miast dawać datki, obrzucali 
go uszczypliwemi uwagami. Z zawiścią pa 
trzył na „swych starszych kolegów", któ
rych kapelusze pełne były miedziaków. 

Niepowodzenia życiowe nasunęły Grud 
niowi myśl 

pozbawienia sie życia. 
W dniu wczorajszym znalazłszy się 

wieczorem w bramie domu przy ul. An
drzeja 1. targnął się na życie, wypijając 
spora dozę jodyny. 

Wijącego się w bólach desperata spo
strzegli przechodnie i zawezwali miejskie 
pogotowie ratunkowe. Przybyły lekarz po 
przepłókaniu żołądka odwiózł Grudnia na 
kuracje do szpitala przy Zblorni Miejskiej. 
Stan desperata nie budzi poważniejszych 
obaw. 

Nie wyciągaj portfelu na ulicy I 
Stary kawał w nowem wydaniu. 

W dniu wczorajszym Stanisław Józe
fiak, zamieszkały w Lutomiersku, pod Ło
dzią padł ofiarą 

„tricku" złodziejskiego 
Do Józefiaka idącego Konstantynow

ska podszedł jakiiś przyzwoicie ubrany 
mężczyzna i trzymając w ręku banknot 
20-rłotowy poprosił go o rozmienienie. 

Józefiak nie podejrzewając nic złego 
wyciągnął z kieszeni zwMek pięciozłotó
wek, w sumie około 50 złotych. 

Nieznajomy czyhał tylko na tę chwilę 
i korzystając z tego, że wokoło nie było 

przechodniów, wyrwał Józefiakowi 
z rąk pieniądze 

f rzucił się do ucieczki. Poszkodowany 
wszczął alarm i zaczął nieznajomego go-
rrfć. Ten jednak biegnąc niesłychanie szyb 
ko skręcił w ulicę Szkolną gdzie 

znikł bez śladu. 
Poszkodowany Józefiak wraz z kfflku 

przechodniami poszukiwał tajemniczego 
złodzieja po podwórzach i domach, lecz 
bez skutku. Józefiak o tej kosztownej 
przygodzie zameldował policji. 

Rozprawy nożowe na peryferjach. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 14. 5. — W ciągu dnia wczoraj
szego w kronice miejskiego pogotowia ra 
tunkowego zanotowano następujące wy
padki: 

Na ulicy Zachodniej przejechany zo
stał przez samochód 40-letnii 

Dawid Zylberman, 
zamieszkały przy ulicy Zawadzkiej 40. 
Zylberman odniósł okaleczenia głowy i 
piersi. Lekarz pogotowia odwiózł go do 
szpitala w Radogoszczu. 

• • • 
Na ulicy Piotrkowskiej przy Placu Wol 

ności przejechana została przez samochód 
22-letniia 

Sala Wojman, 
zamieszkała przy ulicy Szkołnij 12. Odnio
sła ona rany tłuczone głowy. Odwieziono 
ją do domu. 

* * » 
W parku Sienkiewicza uderzony zo-

itał nożem w ramię 16-letni' 
Mojer Pakman, 

zamieszkały przy ulicy Rzgowskiej 6. Po
mocy udzielono mu na stacji miejskiego po 
gotowia ratunkowego. 

W mieszkaniu własnem przy ulicy Po 
morskiej 161, otruł się kwasem solnym 
33-lettni 

Ferdynand Grundwald, 
robotnik sezonowy. Lekarz pogotowia ra 
tunkowego po udzieleniu pomocy pozo
stawili go na miejscu. 

* < • 
W bójkach odnieśii rany: 47^1etni Kle-

mns Banaszkiewicz, zamieszkały przy uli 
cy Aleksandrowskiej.45, 294etnfa Sura 
Walkowtska (Cegielniana 12), 25-letni Sa
muel Rozenblat (Lipowa 24), 314etm' Je
rzy Spiszek (Jerzego 11), 39-letni Piotr 
Rościek: (Nowo-Marysińska 9) i 16-letni 
Konrad Szychowski, zamieszkały przy 
ulicy Spacernej 4. Wszystkim udzielił po
mocy lekarz pogotowia ratunkowego. 

» * * 
Przy zbiegu ulic Piotrkowskiej i 6-go 

Sierpnia spadła z tramwaju 55-letnia 
Sabina Gruchalska, 

zamieszkała przy ul. Wysokiej 33. Gru
chalska uległa złamaniu lewej nogi. Ka
retka pogotowia odwiozła ją do szpitala. 

Klęska pożarów w wojewodę 
twie tarnopolskiem. 

Z Tarnopola donoszą: 
W ostatnich czasach nawiedziły woi? 

wództwo tarnopolskie 
klęski pożarów, 

będące zazwyczaj wynikiem nfeostroz* 
obchodzenia się z ogniem lub wadito*j| 
stanu kominów. OFIARA, pożarów padalj 
zagrody wiejskie, zabierając niiejedm 
n3e cały dobytek gospodarczy rotaiT 
wiiając go w przykre położenie 
rie. zwłaszcza gdy się uwzględni, że 
ność włościańska jest niezamożna i z 
dem przychodzi jej 

odbudowanie gospodarstwa. 
Onegdaj skutkiem wadliwej budo1* 

komina w domu Michała Pileckiego 
Skowiiiatynic powiat Borszczów wybił 
pożar, który się szybko przeniósł ni 
siedmte zabudowania, trawiąc w pfc 
niach 16 gospodarstw 
i wyrządzając szkodę około 40.000 
tych. 

Celem ulżenia ofiarom dotkniętyflj 
klęską pośpieszył wojewoda tarnopoi 
z doraźną pomocą pieniężną, aby ulżyć 
gorzelcom w ich oiężkiim położeniu 1 W 
żliwić im choć w części dokończenie 
siewów. 

Większy pożar nawiedzi} gminę 
wą w powiecie Zborowskim. Pożar 
cfly dzieci Józefa Śliwińskiego, które 
wi ły się zapałkami. Pastwą płomieni 
dły zabudowania Śliwińskiego 

oraz 10 sąsiednich zabudowali, 
powodując szkodę około 16.000 zł. Bud; 
ki pogorzelców były ubezpieczone 
P. Z. U. W. 

W Rzepińcach powiat Buczacz, po 
strawił 18 gospodarstw. Dzięki szyb* 
mu przybyciu straży pożarnych zdali 
pożar zlokalizować, gdyż wobec panv 
cego bardzo silnego wiatru groziło nieb* 
pieczeństiwo przeniesienia sie ognia na 
sze zabudowania. Powstałą szkodę 
mtają na 40.000 zł. 
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ŁKS nie może już od 
Jawić kompletnej druży 

sportowi przepowi 
z Wartą. Do jakiej 

się można, przekon 
na wczorajszym m< 
był wygrać i to całl 
(tdyż górował nad pr 
zapóźno zabrał się d 
:aimponowata Łodzi.' 
zdołała stworzyć pie! 
«0we 
óznaniacy przybyli 

Kompletowani, gdyż b 
« Smiglaka. Spojdy i I 
~" stanęli na boisku w i 

ieniu: Fantowicz: W 
^Wojciechowski. Pn 
R Radojewski, Stalii 

?Vbysz. Szerfka I. 
Czerwoni stanęli w sk 
«' Cvi i ; Małek, Trzmi 
Stollenwerk, Król. So 
Pierwszy raz zatem y 
Czerwonych w takien 
' punktu zaczyna W; 

tntalnic zagraża bi 
"I niezdecydowanie. ^ 
Ijtż.' w 4-cj minucie 

itrem" pierwsza bra 
f Całą swa ocieżałoś 

[Speszony ŁKS zacza 
te nie zapowiadało 
I lub remis Warta ri 
.ademoństrować w 
y kombinacji, gdyż 

Dolegały na wypada 
„ ^bysza. Skrzydła, a s 

W! były nieźle trzymat 
»^-»tego. to też nie. z 

Robotnik kilofem r o z p i j nad I K < próbował 
, tał czaszkę koledze. I r a stoiienwerk 
/ " * . J l rzvmvwał grę. Lewa 

Straszna zbrodnia 'cale nie istniała, unier 
w żwirowni. ' K g o \VojciecJiBw»łde 

Z Kielc donoszą- • M , ) a i l z i c Warta grała 
W żwirowni w SnochoWicach, pow. f c . J * ^ S K J 1 | J F L

K ^ O N . T

1 

kekiego pomiędzy robotnikami SmoIa?'L ; ' 
czykiem Józefem lat 17, mieszkańcem S t j - ^ 
chowicz a Podstawką Józefem lat 18, rv^MrA 
szkańcami wsi Korczyn — powstała-boił . . . . . 
ka, podczas której Podstawka Józef I / * 1 } J e d . n a k . m e s ™ v 

uderzeniem kilofa » v okrzykam. pubhcs 
rozbił czaszkę SmoJarczykowći; ten PMiC>.- D r a c o . w f 1 m ] 
upływie godziny zmarł. Sprawcę wraz € D o m "peszcie lewą si 
dochodzeniem przekazano władzom saff^odzila dość zwawc 
dawym. | I , ; . . 

I W 17 minucie po ceni 
m • •• • _ f^Wytał na głowę piłkę 

jyn i i i rozamorowanego i i te&ss&tt 

fke zupełnie ..si 
minucie Przyb\ 
na przebój, a t< 

Śmiertelne strzały w karczmi 
Ze Świecia donoszą 
W Świeciu wydarzył silę straszny wij 

padek ojcobójstwa. 60-letaii Franci 
Sicmiamiuk utrzymywał od dłuższei 
czasu 

stosunki miłosne 
z pewtną wiejską dziewczyną. Z tego P̂ j 
wodu w rodzinie Siernianiuka powsta^'3,' 
ły c*gte kłótnie i awantury Onegdaj « tyrcs 

dy Siemiantuk wraz z kcchanką by* ~ f t a n • 
karczmie, nagle syn jego Adolf, nile z d o b v f w v r o w n a n i e 

ć z 
. skutecz 

ifc,*KS mimo pewnego 
e pokazał jeszcze c 

jbiy zobaczyć. Bezw 
częścią drużyny jest 
dobrych strzelców. 

L kochanką był J T A , ^ \ v a r t v Durka v 
^ J L 1 zdobył wyrównf 

wiąc ani słowa, strzeln! 2-krotnie w s t?^|io? e Q 1 c c wywieź 
nę ojca. Siemianiuk padł trupem na r r i w l j ^ : . , . . , , 
scu. Młodego ojcobójoę aresztowano. 

ę zaczęli dążyć do w 
v bo bramce Króla Di 
faul obrońcy Warty, li 
Przenosi piłkę nad po 
# tern zamienia mieis 

i C |h i pracuje wydatnie, 
**cić Króla na przebój, 

osłabła że nie umia 
jiza połowę boiska. v 

;<^Hle przeszkadzała oi 

W mieszkaniu rodziców przy ul. Gr 
bowej 15, otruła się kwasem karbol 
robotnica" 19-letnia 

Stanisława Sobczak. 
Zawezwany lekarz pogotowia po pr^, 
płókaniu żołądka pozostawia desperai*' 
na miejscu. . . . 

W mieszkaniu przy ulicy Przejazd " | | l F. C 
uległa zatruciu gazem świetlnym słu^ ' 
ca 60-letnia 

Luiza Hajn. 

T A B E L A o M I S T R Z 

11 K L U B 

Lekarz pogotowia ratunkowego po 
iaiuunuwcf,u \ff ml b 

pozostawił starus^ 5[V 

Cr»covia . ~ 
W«r.z«wi»nka 

dzieleniu pomocy 
na miejscu. 

W bramie przy ul. Brzezińskiej 52 
truła się jodyną nieznana kobieta lat oKs 
ło 40. Lekarz pogotowia Kasy ChorVV 
odwiózł ją do szpitala. Nazwiska desP , 
ratki nie ustalono. 

P l c h . 
JIAIRAONEA 
Juryści 
Ł . K . S. 

' ITARNI . 

' T. K. S. 
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WARTA-Ł. K. S. 
S ł a b a gra go 

rów w wojewódr 
•nopolskiem. 
onoszą: 
zasaich nawiedzoily wOFj 
lskae 
ii pożarów. 
13 wynikiem nieostro^ 

ogniiem hib wadO**$ 
Ofiara pożarów pa<Bffl 
zabierając niejednokW 

jospoclarczy rohulka i * 
ykre położenie matcD* 
y się uwzględni, że h j 
jest niezamożna i z trraje,, b y ł W V K r a < f , t o c a i k i e m zdecvdowa-

e l Rdyż górował nad przeciwnikiem, jed 

ń ŁKS nie może już od dość dawna wy-
Mawić kompletnej drużyny, to też „pro-
K ŷ" sportowi przepowiadali Łodzianom 
£jcske z Warta. Do jakiego stopnia jednak 

ie można, przekonała sie publicz
ce na wczorajszym meczu. ŁKS powi

j e gospodarstwa. 
iem wadliwej budów 
Michała Pffleckiego 

iat Borszczów wyl 
szybko przeniósł na 
unia, trawiąc w pt< 
ospodarstw 
zkodę około 40.000 

ofiarom dotlkniiętyn)_ 
wojewoda tarnop 

; pieniężną, aby uilżj 
ciężkim położeniu 1 

części dokończeniiie 

r nawiedzili gnuJnę 
borowskimi. Pożar 
Śliwińskiego, które 

rui. Pastwą płomieni 
Śliwińskiego 
ednich zabudowań, 
) około 16.000 zł. Bud? 
były ubezpieczone 

powiat Buczacz, 
larstw. Dzięki szyc 
*azy pożarnych zdoła 
tć, gdyż wobec partfi 
go wiatru groziło nieb 
liesienia silę ogniia na; 

Powstałą szkodę 

[ilofem rozplaj 
:Kę Koledze. 
ia zbrodnia 
wlrownl. 

zapóźno zabrał sie do roboty. Warta 
" zaimponowała Łodzi, chociaż kllkakrot 

zdołała stworzyć piękne efekty pod-
mkowe 

znaniacy przybyli do Łodzi nieco 
niplctowani. gdyż brakło w ich skła-

Smiglaka, Spojdy i Rochowicza. a za 
stanęli na boisku w następujacem ze-
ieniu: Fantowicz: Maciejewski. Flie-
Wojclechowski. Przykucki. Frącko-
t Radojcwski, Staliński. Szerfka II. 

Vbysz. Szerfka I. 
Czerwoni stanęli w składzie: Mila. Ga-

Cvii: Małek. Trzmiel. Jasiński; Dur-
Stollenwerk, Król, Sowiak. Jańczyk, 

orwszy raz zatem widzieliśmy w Ło 
zerwonych w takiem zestawieniu. 
Punktu zaczyna Warta bardzo ostro 

Whentalnic zagraża bramce ŁKS. Mila 
"i niezdecydowanie. Widząc to Staliń-
itó,'w 4-cj minucie strzela dalekim 
Iforcm" pierwsza bramkę. Mila wyka-

cała swa ociężałość, 
peszony ŁKS zaczął tak chaotyczną 
:że nie zapowiadało sie na lego wy-
i lub remis Warta również nie potra-
fcademoństrować w tej części meczu 
j kombinacji, gdyż wszystkie jel ak-

ftnlegały na wypadach Stalińskiego i 
, vbyszA'. Skrzydła, a szczególnie Szerf-

J były nieźle trzymane przez Małka i 
l e s k i e g o , to też nie zagrażały bramce 

Rańad ŁKS próbował podciągać prawu 
0 ria, lecz Stollenwerk ciągle ..kiwał" i 
frzymywał grę. Lewa strona prawie 
|ale nie" istniała, unieruchomiona przez 

I 

a: 
Snochowicach, pow. 
y robotaTcarntii Sroot 
Lat 17, mieszkańcem 9 
jvką Józefem lat 18̂  — 
>rczyn — powstała t*i 
i Podstawka Józef 
etiiem kilofa 
imoterczykowSi; ten 
zmarł. Sprawcę wraz 
zekazano władizom 

pauzie Warta grała znacznie gorzej. 
Staliński uległ kontuzji kolana, a bra 

SSzerfke zupełnie ..spuchli". Mimo to 
|w 12 minucie Przybysz wypuścił Sta-
fwego na przebój, a ten pięknie strzelił 

ŁKS jednak nie skapitulował. Podnie
ty okrzykami publiczności ..rozegrał 
i . Król pracował jak maszyna i ruszył 
boju nareszcie lewą stronę napadu. Pra 
Chodzjła dość żwawo, lecz narazie ja-
o. 
W 17 minucie po centrze Durki Król 
Wytał na głowę piłkę odbita przez o-

Jońeę i wpakował ją do bramki. Dodało 
Tptch.v1Czervvonym, którzy za wszelką 

t r za ły W karczmiHR^ z ^zę l i dążyć do wygranej. Już w mi 
r , c Po hramce Króla Durka biie karnego 

u t ' S L ' A ' \ . . ^-Mfeul obrońcy Warty, lecz niestety fatał-
; d ^ ^ T a W - S Ł , ) r z c n o s ł ^ ^ d poprzeczka. Niezra-

a ^ S r * tern zamienia miejsce ze Stcllenwer-
•' r , r a c i l ' e wydatnie, lecz nie umie wy 

f^cie Króla na przebój. Warta na chwilę 
v ntrfeh o słabła że nic umiała przeprowadzić 

SESU S « ? notow, boiska, w « M M t do 

tynke Warty Durka wspaniałym strza-
^dobył wyrównanie. Warta ratuje co 
e. Chce wywieźć z Łodzi chociaż 1 

"kt i broni sie skutecznie do końca. 

ymywiał od 

uki miłosne 

raz z kochanką był 
syn jego Adolf, nffle 
trzeil 2-krotniIe w 
ak pad? trupem na 
zbójcę aresztowano. r KS mimo pewnego sukcesu moralne-

rodziców przy ul. Gr< 
ię kwasem karbolowy") t < j~- i • 
iwa Sobczak, 
•z pogotowia po pr?*] 
pozostawia desper. 

przy ulicy Przejazd *j 
azem świetlnym służ* 

^Jiie pokazał jeszcze grv. która chcieli-
^riv zobaczyć. Bezwzględnie najsłab-
• częścią drużyny jest napad, który ma 

dobrvch strzelców, nieumieiacych ab 
• • • • • • • • • • • • • • • 

T a b e l a o m i s t r z o s t w o l i g i . 
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iza Hajn. 
ł ratunkowego 

pozostawił ' P ° trf starusz** 

K L U B 

y ul. Brzezińskiej 52 
ieznana kobieta lat oK", 
igotowia Kasy ChorJ*" 
itala. Nazwiska desf 

l F. c . 
Wigu . . 
Cr«covia . " 
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solutnie współgrać z soba. Król. który jest 
dobrym przebojowcem nie może nigdy o-
trzymać odpowiedniej piłki od łączników, 
a Durka i Stollenwerk jako dwaj skrzydło 
wi źle się czują przy sobie. 

Pomoc blada. Naflepfczty w rriei Jasiński 
gracz najrówniejszy z całej drużyny. 

Obrona była wczoraj dość słaba. Mila 
niepewny. Warta — to Fontowicz. Wójcie 
chowski, Przybysz i Staliński. Reszta dru 

2:2(1:0). 
śc i. 

żvnv przedstawia dość niewyraźny zle
pek z młodych i nierutynowańych graczy. 
Po za tern mocno dał sic odczuć w Warcie 
brak Rochowicza i Spojdy. których zastęp 
cv zawiedli. 

Mecz prowadził dr.'fcustgarten b. spo
kojnie, mimo burzłtWcj atmosfery na trybu 
nie i galerii. Przeoczył jednak po jednym 
karnym dla ŁKS i Warty. 

\w. roitii W PliKt i l i l 
Przebieg dwudniowych zawodów. 

• W sobotę dnia 12 i w^icdzielę 13 maj 
odbyły się końcowe rozgrywki w. piłkę* 
siatkową i koszykową. - Przeprowadze
niu licznego 1 barflzo ciekawego progra
mu rozgrywek stanęła na przeszkodzie 
w sobotę i w niedzic^ pogoda, wskutek 
czego i publiczność,dopisała niezbyt licz
nie. Drugim powpdcm obniżenia warto
ści meczów soborfiich i niedzielnych by
ła choroba nutturRca od.'pewnego czasu 
nasze drużyny siarkowe^ koszykowe, a 
mianowicie fakt, raz tu już stwierdzony, 
niestawianic się na wyznaczone spotka
nia. Stąd liczne valcovery. a wreszcie 
odkładanie .terminów, .Ogólnie biorąc^ za
wody niedzielne należały def ciekawych i 
sprowadziły większą ilość publiczności, 
aniżeli w sobotę. / ? v <.T\ 

Przechodząc do ópłsta: samych zawo
dów, to odbyły sle^on^tia. boisku gimn. 
im. .1. Piłsudskiego w'następującym po
rządku : , . . . , • 

Sobota, 12 maja: 

SIATKÓWKA ŻEŃSKA: 
1) „Prysewlcz" — „Orzeszkowa" 15:5, 

15:5 «= 30:10. 
Lepsza technicznie drużyna gimn. p. 

Prysewlcz od samego początku ujęła ini-
cjatywę w swe ręce. nie dając możności 
zorientowania się przeciwniczkom, które 
grając w dodatku, w czwórkę, nie mogły 
zdobyć się na żaden planowy i owocny 
wyczyn. Sędziował Kamiński. 
2) „Szczanlecka"„Sfemłnarjum" J5:7, 

16*9 »= 30:161 
Zawody te, ongi^. stanowiące .derby 

dnia, należały do tnafo ciekawych 1 nit' 
wzbudziły spodziewanych emocyj. Wy
nik, ilustrujący przebiec zawodów zasłu
żony. Obie drużyny grafy zupełnie mier
nie. Sędzia Chłodziński. j 

SIATKÓWKA MĘSKA: 
3) „Ośwla^", — ^Msudskl" 30:0 

Cvąlcover). '. 
Z powodu niestawienia, się drużyny 

gimn. im. Piłsudskiego, yalcover dla O-
śWiaty odgwizdaf Sędzia Kamiński. 
4) „Kopernik" — p. S. Włókiennicza 0:30 

(valcoverl 
Drużyna P. S. Włókienniczej dzięki 

niestawieniu się drużyny gimn. im. Ko
pernika, z któravw4SKWa-ijaiDe.wno;prze-. 
grałaby, uzyskała'dwa'rniflkty. 

KOSZYKÓWKA: 
4) Ośrodek W. F. — P. S. Włókiennicza 

16:2 (4:2) (4:0) (1:0) (4:0). 
Gra prowadzona bez tempa z widocz

na przewagą Ośrodka. Sędzia Piąstka. 
5) „Absolwenci" „—. P.S.H.M- (Księży 

Młyn) 26:12 (16:3) (10:9). 
Były to jedyne zawody dnia pomimo, 

że odbywały się podczas deszczu. Dru
żyna P.S.H.M., która w' pierwszej poło
wie niewiadomo dlaczego tak wysoko u-

legła nielepszej od «i« 
wentów. po przerwie 
poprawiając znacznie 
p. prof. Robakowski, 

ble drużynie Absol-
pjay$iła do siebie, 
^ynfkii Sędziował 
Meczem tym za

kończono program zawrjdów sobotnich. 
Niedziela, 13 maja:' '•" 

SIATKÓWKA ŻENiSKA: 
1) T.U.R. — „Orzeszkowa" 15:11, 7:15 

= 22:19. 
Drużyna TUR-u, której gra w pierw

szej partji wzbudziła ogólne uznanie, w 
drugiej partji załamała'sV<J i przegrała ją. 
Ogólny wynik dla drużyny TUR-u zupeł
nie zasłużony. Sędzją..Kąn}ióskj... 

2) „P.S.P.A." — „Prysewlczówna" 12:15 
15:11 ^ 3:2 = 30:28. 

Mecz ten pomimo, że brały w nim u-
dział drużyny technicznie mało wyszko
lone, był nadspodziewanie ciekawy, gdyż 
wynik do końca pozostawał pod znakiem 
zapytania, dogrywka dopiero zadecydo
wała o zwycięstwie. . Sędzia Chłodziń-
skj. 
i) TUR. — „Prysewlcz" 15:11, 15:12 = 

30:23. 
Spotikaniiic to rozegrano jako towarzy

skie. Gra dość otekaiwta, 'gdyż miała bar
dzo wóelc ciekawych ' i emocjonujących 
momentów. Wygrają zasłużenie drużyna 
TUR-u. Sędzia Chłodziński. 

SIATKÓWKA MĘSKA: 
4) „Absolwwie?" —* .ji^pernlk". 

. Tego dnia również zawiodła drużyna 
gimn. im. Kopernika daiekii ozeimi valco-
ver dla Absolwentów-" odgwitedał sędzia 
Piąstka. 

KOSZYKÓWKA: 
5) „Piłsudski" — Ośrodek W. F. 

Valcover dla „PWsUdczyków" z powo-
niestawwenia Się dirttżyny „Ośrodka".-du 

6) „Absolwenci" — P. S. Włókiennicza. 
Valcover dla „Absolwentów" z powo

du niestawienia ś$b drużyny P. S. Włókien 
niczej. "'.i,.^.'' >k|-;'.- : 

7) „Absolwenci"—„Piłsudski" 15:18 (7:2) 
(8:4) f0:S) (0:4). 

Drużyna „Absolwentów" I gimn. im. 
Piłsudskiego z^wjawodu ff5es%awięn>ra sie 
ich przedwiiików^w"* konfcurencjii o mi
strzostwo rozegrały między sobą zawo
dy towarzyskto;^W'p«e(rwtszej połowie 
przewaga Absolwentów, nie taka jednak 
jaka wskazywałby wynik. 

W drugiej czyści gry zupełna przewa
ga Piłsudczykówi, którzy daleki technice 
i ambiejf wywalczyli sobie zwycięstwo. 
Dodać należy, że drużyna gimn. im. Pił
sudskiego w obecnym swym, odmłodzo
nym składzie jest bezkonkurencyjną w Ło 
dzi. Sędziował prof. Robakowski. 

B—ski. 

Turyści — Ł. K. S. I b 5:2 (1:1). 
Mistrzostwo kl A. 

Mecz o mistrzostwo klasy A zakoń
czył się niespodziewanem zwycięstwem 
Turystów. . ... i , , , 

U Czerwonych zawiódł Pile, który 
każdy strzał przepuszczał; a następnie re
zerwowy obrońca Radomski. 

Pierwsza połowa gry należy do ŁKS, 
który jednak za dtiżo kombinuje pod 
bramką i nic mófte-się <&dobyć na strzał. 
Jeden wypad fioletowych przynosi im 
prowadzenie. Za chwilę ŁKS ze strza
łu Janczyka wyrównuje. 

Rezultat 1:1 utrzymuje się do przer
wy. Po przerwie w dalszym ciągu ŁKS 
na froncie. Mikołajczyk zdobywa drugą 
bramkę. Zanosi sięgną przegraną Tury
stów. Niezrażeni Fioletowi prą naprzód 
i niespodziewanie wyrównują. I w krót
kim czasie zdobywają dalsze trzy bram
ki, przepuszczane,fatalnie przez Pilca. 

Gra prowadr-ona w*>szybkiem tempie, 
należała do bardzo:!iiUeresujących. - Sę
dzia Ractig dobrv.' ** i 

M. J-skL 

Str. 7 

i zwycięstwa. 
MISTRZOSTWO KL. A. 

Pabianice. P. T. C. — Hakoah 2.0. — 
Oprócz powyższego meczu o mistrzostwo 
Burza rozegrała towarzyski mecz z dru
żyną Ł. T. S. G. kombinowana w stosun
ku 7:3 (4:D. Sędzia p. Jastrzębski. 

W. K. S. — Orkan 3:1 (1:1). Niespo
dziewana pora?.ka Orkanu. 

Ł. K. S. Ib — Turyści lb 2&(>Ul). 
Union — G. M. S. 2:2 (0:2). 

MISTRZOSTWA KL. B. 
Ł. K. S. III — Turyści III 8:1 (3:0). 
Union II — G M. S. II 5:0. 
Concordia (Piotrków) — Moszczenic 

ki K. S. 6:0 (2:0). Sędzia Cichocki. 

Kraków - Łódź. 
Ciekawe mecze bokserskie 

Odbyły sie zawody bokserskie, które 
dały następujące wyniki: 

Wajerowiicz (Łódź) —- Swoboda, zwy
ciężył Wajerowicz. Gryf (Łódź) — Mocz
ko, wygrał Moczko. Seweryrśak (Łódź) 
— Rutkowski, zwyciężył Seweryniak. 
Seddel (Łódź) — Mejer zwyciężył Seidel. 
Sztibbe — Gerbdch (Łódz) rajriefcawsze 
spotkanie nie dało wyndku. 

Zwycięstwo 30 p.Strz. Kan. 
w biegu szturmowym. 
Zawody lekkoatletyczne 

w Królewskiej Hucie. 
Rozegrany mecz lekkoatletyczny mię

dzy Śląskiem a Poznaniem zakończył się 
zwycięstwem Śląska w stosunku 84:64. 

Bieg naprzełaj naokoło Cytadeli w War 
szawic na dystansie 4500 wygrał Kowal
ski (Orzeł) 14,52 przed Sarnackim (War
szawianka) i Celińskim (Polonja). Kobiecy 
bieg 800 mtr. wygrała Chrzanowska (O-
rzel* 2.31.2 przed Kolska (Warszawa). — 
Wojskowy bieg szturmowy przyniósł zwy 
cięstwo drużynie 30 p. S. K. 2.37 przed 2! 
p. p. i szkołą podoficerska 21 P. P. 

Ha znowu Ha 
dwa punkty. 

PIŁKA NOŻNA W KRAJU I ZAGRANICĄ 
Warszawa. Rozegrane tu zawody o mi 

strzostwo. Ligi miedzy Warszawianka a 
Wisłą zakończyły sie bezapelacyjnem 
zwycięstwem Warszawianki w stosunku 
2..T (0:0). Gra bardzo ostra. Wisła Wystą
piła bez Balcera i Adamka. Bramki zdo
byli dla Warszawianki Jung 2. a dla Wi
sły honorowego goala w 85 minucie Rey-
man III. Sędzia Rosenfeld. , * . 

Lwów. Pogoń — Ruch 2:1 (1:1). Po
goń po ciężkiej walce z Ruchem wygrała 
zasłużenie. Bramki zdobyli dla Pogoni — 
Bacz z karnego i Kuchar: dla Ruchu Kieł
basa. Sędzia Rutkowski. 

Hasmonea — T. K. S. 5:1 (3:1). Zdecv 
dowana przewaga Hasmonei. która zdo
bywa bramki przez Steuermana 3. Ulrich 
1. Szlajfer 1: dla T. K. S. Stogowski. Sę
dzia p Krukowski. 

Kraków. Cracovia — Legja 2:0 (1:0). 
W pierwszej połowie wyraźna przewaga 
LegjL, której atak nie jest w stanie nic zro
bić. Bramki zdobyli dla Cracovi Kałuża i 
Giuntek z karnego. SędzUta kap. Baran. 

Katowice. IFC. — Turyści 2:1 Tl .'D-
IFC. mecz wygrywa z wielkim trudem. 
Bramki dla IFC. zdobyli Joszke i Machi-
nck dla Turystów Stolarski. 

Warszawa. Mistrzostwa Kl. A. Legja 
I-b. — Varsovia 1:0 (1:0), AZS. — War
szawianka 2:1 (1:0), Skra — Korona 3:0 
v»lkover, Polonja I-b — Ruch 4:1 (1:1). 

Kraków. Wawel — Krowodza 1:0, Ko
rona — Makkab* 4:1, Podgórze — Craco-
via I-b 4:1, Garbarnia — Wisła I-b 8:1, 
Garbarnia — Jutrzenka 3:1. 

Lwów. Czarni 1-b. — Ukrafoa 8:1, Le
gja-Jutrzenka 3:0. Pogoń I-b—Rkran-lil 

Poznań. Warta — Urtija 1:0, Cegielski 
—"Oliniflja 1^0. ̂ ^—'O^t^^R^YńP * 

Paryż. Czechosłowacja — Francja 2:C 
Czechosłowację repreze^ita^fH zawodov 

Berlin — Londyn,2:L h 
Kolonia — Sz-tokcholm 2:2. 

\ 

i 
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Dokąd pófdziemy wieczorem? 
W y s t a w , 

malarstw 

rzeźby 

traflkL 
I n 

(Park te 

enkle-

wfcza.J 

Otwarta 

audycje ^ ^ ^ ^ ^ C ^ ^ k ^ 1 0 r a n o 

radiofoniczne. * V * \ ^ do 23 w 
BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagoglcz-
na. ni. Andrzeja Nr. 7 (front l-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
todz.- 6 do 8 wlecz. - wyjątkiem świat I 
płatków. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-e) wieczór. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno - historyczny '. przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
Świat w płomieniach 

Dla mlods. — Pod osłoną nocy 
Pcczątek seansów: o godz, 4. 6. 8 I 10 

„Apollo - — „Bohaterowi* ognia" 
Pcczątek seansów: o godz. 4, 6, 8 f 10 

„Casino" - Poeta—Żebrak 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 i 10 

„Cmry"* Teściowa i żona od Charlestona 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

„Corso**: — Most śmierci 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn' 9.30. 

„Dom Ludowy** - Diieje kobiety upadłej 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po pot. 

„Orand-klno" — 1) Moja żona, Twoja tona 
ITgie Trzy noce Don Juana-

„Imperial" - Kochanka 
„Mimoza". — Gdy mężczyzna kooha 
„Odeon" - „Bohaterowie ognia,, 

Fooatek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Resursa" Casanowa 
„Splendid". -Zwycięstwo kobiety 

Początek seansów: 4.30. 6.30, 8.15. 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Szalona Lola" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9.30 wlecz. 

TEATR MIEJSKL 
Dziś „Róża" dla Związków o g. 7.30. Pozosta

łe bilety od 10 r . w cukierni Onstomskiego. 
Jutro w środę i czwartek wieczorem świeżo 

wystawiona komedia W. Podora „Małgorzata z 
Nawarry" z Jadwigą Smosarską w roli Zuzanny, 
Ceny zniżone: od 75 gr. do 7 zł. 

W czwartek po południu oraz w prątek wieczo
rem dodatkowe występy Józefa Węgrzyna w 
.Don Juanie" Tenorlo. Ceny zniżone. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś przedstawienie zawieszone. 
Jutro, premjera arcywesołe) komedjo-łarsy 

Hennequitt'a lVebera p. t. „Codziennie o 5-el". 
Ceny zniżone: od 1 zł. do 7 zł. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś w poniedziałek, wtorek, środę trzy ostat

nie przedstawienia potężnego dramatu historycz
nego ..Kazimierz Wielki I Esterka". Bilety na 
wszystkie wieczory do nabycia w kasie teatru od 
11 rano do 3 i od 5 do 9 wlecz. Ceny miejsc nor
malne W czwartek premjera komicznej opery w 
4-ch aktach „Dzwony Cornewłlskle" z udziałem 
młodocianego baletu szkoły St. Zaborowskiego, 
który wykona nowe tańce pod osobistym kierun
kiem profesora. Bilety na premierę są do nabycia 
w kasie teatru. 

TEATR L1T.-ARTYSTYCZNY „GONG". 
Dziś rawja p. t. „Spotkamy się w ogródku" z 

gościnnym występem znakomitej artystki Kaliny 
Rapackiej ! udziałem całego zespołu. 

1 > ; Ś dwa przedstawienia o godz. 7.45 i 10 w. 

Twój urlop spędź w cbozię Polskiej Y. M. C. A. 
tad. Lindą. Dobre powietrze. Zdrowe pożywle-
*le. Odpowiednie towarsystwo. Rozrywka. 

BLUSZCZ. 
Nr. 20 „Bluszczu" przynosi na wstępie prze

myślany artykuł Z. Zaleskiej ..Organizacja a jed
nostka", ciekawe refleksje na temat szkolnictwa 
żeńskiego J. Mazura oraz artykuł M . H. Szpyr-
kówny z cyklu „Zanim klamka zapadnie" p. t. 
„Zlołozoaiwstwo". W dziale beletrystycznym 
stylowa, staropolska nowela M . Oembarzewłkie-
go „Ubogi krewny" oraz Ewy Szelburg ,J<ukt»t-
ka". 

Numer uzupełniają poezje A. Słomczyńskiej 
„O polskość ńa*zycb wnętrz", Morozowicz -
Szczepkowskiej, felieton S. H. „Na tle obyozajo. 
woścl Angljl", szereg licznych przepisów 1 spra
wozdań, bezpłatne dodatki „Mody i roboty" oraz 
miesięcznik „KultuTa ciała". 

-:o:-

Uczezenie bohaterów. 

Na lotnisku Le Bourget pod Paryżem został odsłonięty pomnik bohaterskich 
lotników Nungessera i Coli'ego, którzy pierwsi odważyli się na lot przez 

ocean i ponieśli śmierć w jego głębinach. 

Wojna w Chinach. 

Opłata oocztowa 

Chińscy żołnierze armji poł-Hniowe?, która walczy % Japończykami, 
podczas marszu. 

Radjo-kącik Modne roboty kobieci 
Poniedziałek, 14-go maja. 

Warszawa, 1111 m.— 15.00 Komunika
ty; 16.00 Transmisja pieśni majowych z wieży 
Mariackiej w Krakowie; 16.25 Tygodniowy prze
gląd komunikacyjny, wygłosi ref. prasowy min. 
komunikacji p. Tad. Strzetelskl; 17.20 Odczyt p. t. 
.Potrzeby szkolnictwa powszechnego w dziedzi
nie realizacji powszechnego nauczania" (odczyt 
H, z cyklu odczytów org. przez min. W. R. 1 O. 
P.). wygłosi dr. Stanisław Tynelskl; 17.45 Pro
gram dla dzieci P. Henryk Małkowski opowtd 
„Bajki Japońskie"; 18.15 Transmisja muzyki ta
necznej; 19 05 Komunikat rolniczy; 19.15 Rozmai? 
toścl; 19.35 Lekcja Języka francuskiego. lektOf 
Luci«n Roqulgny. 20.00 Qdczyt p. t. „Mechanizm 
rndjokomunlkacjl" (dział liRadJolechnlka"), wygł. 
•tiż. J. Oroszkowskl: 20.30 Jransmlsja próbna kon
certu z Wiednia. W programie: Mendelson. Schu
bert. Strauss i In.; 22.00. 22.05.1 22.20 Komunikaty. 

Nakładem Tow. Wyd. „Bluszcz" uka* 
zeszyt 11-ty „Modnych robót kobiecych" 
„Kilimy i wełntaki". Zawiera on zarówno ] 
gółowc, ilustrowane rysunkami wskazówki* 
czące budowy I funkcji warsztatów tkackie 
liczny wybór wzorów na kilimy. 

Przy obecnej tendencji podnoszenia ., i"' 
kulturalnego naszych wnętrz, wyczerpując? 

k ład . tkactwa odda nieocenione usługi H 
szkołom, kursom, oraz poszczególnym o,' 
któreby podobny warsztat pracy chciały »|L 
założyć. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: L. Pawłowsl 

Piotrkowska 307 S Hamburga OM 
50. B. Głuchowskiego. Narutowicza-
S'tklewicza Kopernika 26. A. Charę 
Pomorska 10. A. Potasza. Plac Kość1 

nr. 10. , 

Głuchota uleczalna! 
Fenomenalny wynalazek „EUFONJA" 
zademonstrowany spoolallatom. . Sami 
tlę w domu Wyleczycie z przytępio
nego słuchu, szumu i cieknięcia z 
uszów. Liczna podziękowania. Pou
czającą broszurę wysyła bezpłatnie 

na zadanie. 
„EUFONJA" 

Liszki koło Krakowa. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 . 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

Dr. 

i 

t 

L E C Z N I C A 
Maro mliMn 1 Minet Ai t f i l r iu; 

przy Głrnym Rynlu . 
Piotrkowska 294, tli, Z2-R9 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymałe chorych w ehorob ib wsryel 
Uch specialnoścL od g. 10 rano do Tei 
po pot Szczepienie ospy.anaUay («n»-
czo. katu. k r w i . p lwoc in et«.j operacje 

opatrunki . , I * 'j 
Porada 3 zlo ks. 

:-j :-: Wizyty na mieść e. >::-: 
Zabiegi i operacie od umów . Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lamp i kwarco
wą, Roentgen. Zeby sztuczi ••korony 

itote, p latynowe i mi stłtj 
W Biedzicie 1 święta do godz. 2 po poL 

Różani! 
Choroby »kjl 
ne, weneryc* j 

moczop lc io ' 
Lecsenle s * * * 
nem slori** 

y/órskieifl' „ 
NARUTOWICZ*! 
(Dzielna) tel. #T 
Przyjmuie od " , 

i od 5—3- J 
Panie od 3-"1 

Dla pań oddłi*! 
poczekalni*- ,1 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i mo-

czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do U 

od 5 —8 wiezcz. 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów i gabinet 
L E K A R S K O - D E N T Y S T Y C Z N Y 

ul . Zachodnia Nr. 27 
(róg Konstantynowskiej). 

Tel , 16-44. 
Przyjmuje chorych w chorób, wszyst
kich speeialnoicl od g, 10—7 wiecz, 
lal W i z y t y na mieście. I - I 
Roentgen, Lampa kwarcowa. Elek-
trysacja, Mąsał leczniczy. Operacie 
1 opatrunku Poradnia dla matek. 
Szczepienie ochronne, Mostki, koro

ny złote i zęby sztuczne. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P rycznych 

iotrkowska 
— Te l . 4 4 - 9 2 . — 
Przyjmuje od U — 4 
po poł. i od 8—9 w. 
W niedz. i święta 

od 9—2 popot. 
• . • • • • • • < • • • 

blady smaczne — 
wydaje tanio od 

12—'4 w prywatym 
mieszkaniu, — k o n 
stantynowska Nr. 20 
m. 18, parter. 

Zachodnia 5 7 . 
S p e c j a l i s t a 

Chorób skór 
nych i w e n e 

rycznych . 
Leczenie l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuje od godz. 

1—2 i 4—8 
w niedz. i iwięta 

11—1 
Dla pań od 4—5. 

oddzielna 
poczekalnia. 

D r . m e d 

L 
D r . 

Cegie ln iana 
— t e l . 41-32' 
Specfalista eh*-
skórnych. wCB** 
cznycn i rn° c 

płciowych. . 
Naświetlani" l»*L 

kwarcowS' 
Dla pań od 3 . 
oddziel. poczck»« 
Przyjmuje od ź"1 

8—10 i 5—3 " 

Szkolna 12. 
Choroby. włosów 
skórne, wenerycz
ne i moczopłciowc 
Naświetlania lampą 
kwarcową i prom. 

Roentgena 
( e k z e m a t y no 
w o t w o r y z ło

śl iwe) 
Przyjmuje od 6—9 

wleci . , w nlsslele 
od 3—6 po pot. 

Ceny lecz" 1 i* 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi siiesięczaie — — — — cŁ 2.60 
Dla robotników . — — — 2.20 
Na prowincji . — — — — . 3 . 5 0 
Zagranicą . — — — g.50 

ML W Mim
 i J u ł i r ma

 iączDie i Ł 7.18 
Odcszenic do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . . 2 5 . . . . . „ . 4 . 
Nekrologi . . 25 „ „ „ • „ 4 
Komunikaty , . . 25 M ^ m m M » 4 » 
Zwyczajne . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr ta wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych,' chociażby posla<''jl 
eych filje w Łodzi. • centrale gdzie indziej o 50 P f 1 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczo ^Kurier Łódzki" 
W i d , h a %wmftl¥W»M » i Zawadzka Nr. Ł 

drożej od cec sniejscowych. 
Firmy zagraniczne o 100 procent drotc). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 1 

administracja nie odpowiada. d̂ *J 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium 

łane sa za bezpłatne. 
Rąkopisów zarówno użytych jak i odrzuconych r» 

oi a nie zwraca; 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 

Nr. 115. 

Litvy 
Dziec 

Warszawa, 15. 5. 
•Wna dziś opublikował 

od<« 
litewskiiej rady mdiniisl 
zii 10-lcoia ndiepodleg 
fzadu kowieńskSego 
nemś 

charakterysty 
»>Wii)cksza część Li tw 
Wilno zostały zabrai 

złych Si 

Emil Cl 
został m 

lei 
w War 

w przyszły 
(Od własnego I 

Warszawa, 15. S 
szawy powziął wczc 

ostateczr 
w sprawie kierowni 
skich w Warszawie 
nie. Dyrektorem o 
nyeh t. j . Teatru N 
Letniego został mia 

Emil C 
dotychczasowy kier 
20. 

Ponadto wybrane 
teracką w której ,sk 
ny dyrektor teatrów 

Artur 
oraz pp.: Artur Gói 
i Władysław Zawisi 

ul. Nawrot 1 
Choroby sk<>H 

i weneryi^oi l 
Przyjmuie do ' 

1—2 i *~^m 
Panie od 4 

Dla ńiezamozP' 

P. WACŁAW 
obchodzi w dniu dz 
leusz pracy w Sp. i 
stanowisku adminis 
iest honorowym pr 
Tow. Muz. im. Che 
życielem Tow. Spi 


